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W miejicn .  ...............................
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
VT Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Francji, A n g li i ,  Belgii,

Bzwajearyi, Tnrcyi i innych krajów ii 28 „ „ 14 „ 7 „ | 2 „ 36
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• z ln  alków A. Olozewoklego ul. KIIIAol lero 2 I Plena, ul. Karoli Ludwiku 9, do nabyota po 8 ot.

P ren u m eratę p rzy jm u je  się tylko za ca ły  miesiąc.
LIot» a pieniądzmi i prsekasy piemjftne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
•yłac franco do AJjiiLmtracyi Nowej Reformy w Krakowie. — L u ty  reklamacyjne nieopiecsę 

ijtoam  nie poiilegaj, opłacie pocztowej. — Listów n;: frankowany cn nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R ed a n c y a  n te  zw ra ca .

Adres Aedakeyi 1 AJm lnlst.acyl: mi<ja iw. Jana Nr. l&. 
T e l e f e n  Br. 41.

N O W A F r e n n n e r u t f  p r i y j n n j ą :
s a m l e j a e o w ą : Administracja Nowej Reformy i wezystkie urzędy pocztowe- n l e U c o .

No™j R tfom y. — Magazyn nowości F. A. Gngarr i Główna trafika 
ynku ,77 Agencya J. Hopcasa 1 A. Salomonowej. Plac M„ryacki, 2. — Handel St. Kar- 

lińskiego w Sukiennicach. — Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka 18
P r ^ , \ U n ,?, r !U ?  1 ® B «w u*enia przyjmują Biura dzienników W e L w o ­

w ie  Lud»i "• f  lohn, ul. Karola Ludwika 11. — W l a m o w i e  Józef Pisz. -  W P r z e s u w ,  
i /> w ‘ u~ J a r o s ł a w i a  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vo- 

i  v  m J "kn̂ fureie nad Mjnem, Karlinie, Lipsku Bazyfei i Wrocławiu) —
a  m i! ’ M°Sn  l  t . "  Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze) — Hermann
Goldechmiedt, M. Dukes, H. 8cha.ek, J. Dannebcrg. — W P a r y s i  Sooietś Mutuelle de Pu-

blieiti A. L o r e 11 e. directeur, Buc Caumutit, 61.
O g ło s z e n ia  (mseraty) przyjmuje Adminiitracya za opłatą od miejsca wiersa- drobnem pi 
Muem (petit) za pierwszy raz 10 ot., za każdy najtępn, az o 6 cant. -  t f u d e a ł a n e  no 
30 oentow od wiersza za każdy raz. — ^ N e k r o lo g ia  po 16 j i . od wiersza. — O L o s r  o n -
b U e z n e  po 50 et. od wieruia. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prosi, Ua, eyrkulane
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 rfr. id  100 egzem, d k  zamiejseowyeh, a 00 ^ d lO O e irz w  
dlt miejsoowyeh prenumerat. Nileiytośó uprasza się n a p r m d d  nadesłać przekazem poo.toiym

K r a k ó w ,  21 sierpnia.
We czwartek 20 b. m. ma się tedy zebrać 

w Wiedniu w pałacu prezydyum Rady mini 
stró w k o n f e r e n c y a  u g o d o w a ,  złożona z 

■ reprezentantów stronnictw niemieckich i czeskich. 
Przedmiotem obrad mają być, jak  nam już one- 
gdaj telegraficznie z Wiednia doniesiono, p r o 
j e k t y  u s t a w o d a w c z e  r z ą d u ,  dotyczące 
stosunków czesko-niemieckich, a mianowicie 
Ustawa krajowa o używaniu obu języków krajo­
wych przez autonomiczne władze i organa ; za 
stosowane do powyższej ustawy krajow ej, i 
zmieniające rozporządzenia językowe z dnia 5 
kwietnia b. r. rozporządzenie ministeryalue, któ- 
fe weszłoby »  życie równocześnie ze wspomnia- 
Uą ustawą krajową ; nowele do ustaw o ordy- 
Uacyi krajowej i sejmowej ordynacyi wyborczej; 
istawa krajowa o stworzeniu kuryj w sejmie 
uiajowym królestwa Czech; ustawa krajowa 
Utworzeniu szkół aia narodowych mniejszości ; 
Ustawa państwowa o organizacyi u r z ę d ó w  o- 
k r ę g o w y c h  w Czechach, któreby spełniały 
lUnkcye z jednej strony politycznych urzędów 
pierwszfj instaneyi, z drugiej były instancyą 
Pośrednią między starostwami a wyższemi adrni- 
Uistracyjnemi instancyami.

V półnrzędowych organach nadto oświadczył 
*ąd g o t o w o ś ć  d o  z m i a L y  o s t a t n i c h  

* w o i e h r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h  w 
l u c h u  p o w y ż s z y c h  u s t a w ,  atoli pod w a­
runkiem , ż e mężowie zaufania obu stron przyj­
d ą  w s z ys t k i e powyższe ustawy. Myśl zasa- 
t*uicza tych ustaw .znana jest już z różnych u- 
^ędowych i półurzędowych komunikatów. Rząd 
Spdzi się przedewszystkiem ntt system utworze- 

** w Czechach trzech terytoryów językow ych:
1 e m i e ok i e g o, c z e s k i e g o  i m i ę s z a n e -  

nadto zapewnia on liberalnej wielkiej wła- 
**ości reprezentacyę w Sejm ie, przy czem i 
*esi zyskają kilka nowych m andatów ; wpro­
s z ą  de Sejmu knrye wyborcze itd.
Rząd zdecydował się zatem na krok stano- 

p*y w sprawie stosunków czesko-niemieckich;
jednak ptopozycye jego jakikolwiek odnio- 

^  hkutek, o tem wątpić można, wnioskując 
„Jtfosów 
ck, prasy niemieckiej i czeskiej. Niemic
ku* °^ (>z RBeralny i narodowy złośliwie kryty- 
<Je^ akfcy<f Pl'zez hr. Badeniego podiętą

^ I f W t T f l ł l r i n w ,  ■ ■ ■ r . .  A     i  _ ! •
nrze

konferencyaei____________________________
fWierdzi, że jeżtli rządowi idzie o stwierdzenie 
laWne, iż Niemcy do ugody, na takich opartej 
^Urunkach. ręki podać u e  chcą, to cel ten bę- 

osiągnięty. „Niemcy, pisze ten zacny organ, 
^W et gdyby skorzystali z zaproszenia, nie mo- 
tśuby w konferencjach innego zająć stanowiska, 
]ak tylko to, że rozporządzenia językowe są 

ezptawne i sprzeczne z konstytucyą, że wy 
jH uzają Niemcom materyalną krzywdę, że za- 
t®|n ich uchylenie obowiązkiem jest i przedmio- 

narodowej równowagi1*. Jednem słowem, 
^W iem  Neue Fr. Presie, pieiw sz/m  postulatem 
^iemców n . tej konferencyi m usiałob/ być znie- 
^ULie rozporządzeń językowych.

Najbardziej boli narodoweów, a raczej pruso- 
niemiecttich „dwujęzj czność“ zarządzona 

Sporządzeniam i językowemi Przy tem powo­
juje aie Neue Fr. Presse, wcale niefortunny ro- 
uiąc wybór, na Galicyę, gdzie tylko we wscho- 
®uiej części kraju urzęduje się obok polskiego, 
|*kże w drugim języku krajowym. Naturalnie 
Niemcy nie ehcą zrozumieć, że Galicya nie jest 
Ujęciem hietoryeznem, ani etnograficznem, jak  
Czecny, lecz jest jednostką czysto - administra- 
cyjną, sztucznie sklejoną przez rząd anstryącki 

rozbiorze Polski (Jzech ma prawo wymagać, 
uby urzędnicy w całej jego ojczyźnie rozumieli 
jego język ojczysty i w nim urzędowali; ale nie

można wymagać od Polaka aby w rdzennie 
polskim kraju urzędował w języku ruskim dla 
tego, że jego sąsiad i pobratymiec może i tutaj 
zamieszkać.

Zdaniem Neue Fr. Presse rząd okazując obe­
cnie gotowość poczynienia zmian w rozporzą 
dżemach językowych, temsamem przyznaje się, 
że zbłądził, wydając te rozporządzenia. Jednem 
słow em , Neue Fr. Presse staje na skrajnie 
opozycyjnem stanowisku i z góry zdaje się za­
powiadać, że pojednawcza akcya rządu nie od­
niesie żadnego skutku.

1iohemia, organ Niemców czcskieb, pisze 
w sprawie obecnej akcyi rządu. „Nie naszą 
rzeczą 'dochodzić, czy i 0 ile walczące z sobą 
stronnictwa mają tendencyę udzielenia pomocy 
rządowi. O ile to naszego stronnictwa dotyczy, 
sadzimy, iż zdecyduje się ono szybko na odpo­
wiedź. Wybór łatwy. Nie chuemy uprzedzać 
wyniku obrad konferencyi posłów naszych, która 
zbierze się w poniedziałek, możemy jednak 
twierdzić, że nie ulega wątpliwości, iż p r o p o- 
z y c y e  kr .  B a d e n i e g o  n i e  m o g ą  s t a n o ­
w i ć  p o d s t a w y  n o w e j  a k c y i  u g o d o ­
w e j  Na pamiętnym wiecu w Ckebie powzięto 
w imieniu całego ludu niemieckiego w Czechach 
uchwałę, która dla posłów niemieckich jest obo­
wiązującą: k a ż d e m u  r z ą d o w i  r o b i ć  opo-  
z y c y ę  t a k  d ł u g o ,  d o p ó k i  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  j ę z y k o w e  c o f n i ę t e  n i e  b ę d ą .  
Uchwała ta w logicznem następstwie wyklucza 
współudział posłów niemieckich w obradach, 
których zadaniem jest utorować drogę rządowi, 
wobec którego posłowie niemieccy pozostać mu­
szą w najostrzejszej opozy cyi. Niezbędnym wa- 
rankiem przedwstępnym wszelkich układów, 
kardynalnem żądaniem naszem jest c o f n i ę c i e  
r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h  i otwarte 
przyznanie się do popełnionego błędu. Od tego 
żądania Ind niemiecki aie odstąpi1'. W dalszym 
dągu  cytuje Bohemia ustępy ze znanych wywo­
dów posłów Schlesingera i Russa, według k tó ­
rych w tych warunkach wszelka praca będzie 
bezowocną

Organ młodoczeski, Narodni Listy, otrzymują 
sprawie tej następujący telegraficzny komu­

nikat z Wiednia:
„Sfery rządowe nic łudzą się bynajmniej, że 

zapowiedziana konfbrencya doprowadzi do niery-
> sad_z^ & ’e g o ' w y j a ­

ś n i e n i a  s y t n a c y i  p o l i t y c z n e j  i p a r l a ­
m e n t a r n e j  na całej linii i to w podwójnym 
kierunku. Po pierwsze okażb się, j a k i e  ż y ­
w i o ł y  m a j ą  w ś r ó d  N i e m c ó w  p r z e ­
w a g ę  — umiarkowane, czy skrajne? Po dru­
gie i to najważniejsze: wynik konferencyi wy­
każe i wykazać musi, j a k i  j e s t  s t o s u n e k  
r z ą d u  do  w i ę k s z o ś c i  p a r l a m e n t a r -  
n e j

Nie ulega bowiem wątpliwości, że jeżeli kon­
ferencya ta  rozejdzie się bez osiągnięcia rezul 
tatn, lub jeżel' wcale do skutku nie przyjdzie, 
n a s t ą p i ć  m a s i  o s t a t e c z n e  u r e g u l o ­
w a n i e  s t o s a n k ó w  r z ^ d u  i p r a w i c y ,  
o r a z  z b l i ż e n i e  s i ę  o b n  t y c h  c z y n n i  
k ó w. Za zapowiedź tego uważa korespondent 
Naród. Listów  zapowiedzianą k o n f e r e n c y ę  
p r e z e s ó w  k l u b ó w .  Czy takie wyjaśnienie 
sytuacyi pociągnęłoby za sobą r e k o n s t r u k -  
c y ę  g a b i n e t u  w p e w n y m  ś c i ś l e  o z n a ­
c z o n y m  k i e r u n k u ,  o tem sfery rządowe 
nie mają jeszcze jasnego pojęcia, jednakże prze­
bywający w Wiedniu posłowie są zdania, że w 
danym razie n i e  m o g ł o b y  s i ę  o b e j ś ć  b e z  
p r z e s i l e n i a  g a b i n e t ó w  e g o  i o b s a d z e ­
n i a  k i l k n  f o t e l i  n U n i s t e r y a l n y c h  
p r z e z  i n n e  o s o b i s t o ś c i .  Lud czeski — 
kończy organ Młodoczechow — dał już często

dowody zgodności i t e r a z  w i ę c  n i e  o d r z u ­
c i ł  p r o p o z y c y i  r z ą d u ,  a b y  z a d o k u ­
m e n t o w a ć  d o b r ą  w o l ę  i c n ę ć  z a w a r ­
c i a  p o k o j n “.

Drugi punkt programu obrad konferencyi: 
„*miana rozporządzeń językowych „ dnia 5 kw ie­
tnia r. b .“ zrobił, jak Nar. Listu konstatują, 
złe wrażenie między Czechami. Widzą oni w tem 
chęć kapitulacyi rządu przed Niemcami. Wubec 
■■ego organ młodoczeski stauowczo oświadcza, 
że C z e s i  n i e  z g o d z ą  s i ę  n i g d y  n a  n- 
s t a w ę  o k n r y a c h ,  j e ż e l i  -> i e o t r z y ­
m a j ą  r ó w n o u p r a w n i e n i a  j ę z y k o w e ­
g o ,  u s t a w o d a w c z o  z a g w a r a n t o w a ­
n e g o .

Czeska Politik pisze:
Przeszłość polityczna i parlamenfarna zależy 

od rządn. Czy okaże on odwagę p r z e j  ś c i a  
d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  o b s t r n k -  
c y ą  niemiecką, odwagę rządzenia bez Niemców 
i poszanowania uchwał Sejmu czesbiego, cnoćby 
bez przyczynienia się Niemców poujętej ? Wtedy 
„żelazna ręka" będzie zrehabilitowana. Jeżeli 
jednak lir. Badeni i wtedy jeszcze nie zrozu­
mie, że wiara jego w mądrość polityczną Niern 
ców i ich gotowość do zgody była błędem — 
wtedy bezwarunkowo k t o  i n n y  podjąć się 
musi przywrócenia porządku w paLStwie i ukró­
cenia bnty niemieckiej.

Keasumując te głosy prasy czeokiej i niemie­
ckiej, przychodzimy do przekonania, że Młodo- 
ezesi, jnkkolwiek nie zgodziliby się na wszyst­
kie przez rząd przedłożone projekta ustawodaw­
cze, przecież w konferencyi, przez rząd zwoła- 
nej, wezmą udział i gotowi są wejść w roko­
wania. Jeżeli Niemcy postąpią inaczej i nawet 
na konferencyę do Wiednia nie przybędą, to 
naturalnie dalsza akcya ugodowa odbywać się 
musi bez nich. Na wszelki sposób kwestya 
czesko-niemiecka dochodzi znowu do jednego 
z wytycznych punktów w drodze, wskazywanej 
istotną potrzebą państwa.

 ̂kom itet wrkonawezy młodoczuskiego stron­
nictwa , zwołany przez posła Herolda zaraz po 
otrzymaniu przez niego zaproszenia, odbył po­
siedzenie i powziął u c h w a ł ę  u c z e s t n i c z e ­
n i a  w konferencyi wiedeńskiej. Wybrano s z e ­
ś c i u  d e l e g a t ó w  z zastrzeżeniem, że mają 
ś c i p  r o p o z y c y j  r z'ą a u, n i e  di a j  ą j e ­
d n a k  p r a w a  p o w z i ę c i a  j a k i c h k o l ­
w i e k  o b o w i ą z u j ą c y c h  u c h w a ł .  Delega­
tami wybrani zostali posłowie: H e r o l d ,  Pa-  
c a k ,  G r e g r ,  E  a i z 1, P o d l i p n y  i A d a ­
me k .  Posei Herold upoważniony został do u 
dzielenia rządowi wiadomości o powyższych li­
ch wałach.

Z inieyatywy klubu młodoczeskiego podnie­
siono myśl zwołania k o m i s y  i p a r l a m e n ­
t a r n e j  p r a w i c y ,  która ma zastanowić się 
nad stosunkiem większości do rządn. Pos. J  a 
w o r s k i , jako przewodniczący tejże , odpowie­
dział, że komisya odbędzie posiedzenie w d r u- 
g i e j  p o ł o w i e  s i e r p n i a .

Niemcy na polskiej ziemi.

O postępach Loionizacyi niemieckiej pod za­
borem pruskim pisze Dziennik Poznański:

Są trzy instytucye niemieckie, dwie państwo­
we i jedna prywatna, które pracują nad roz­
drobnieniem wielkiej własności ziemskiej w dziel­
nicach polskich i osiedlaniem wiościan niemie­
ckich ze szkodą dla polskich. Działalność ko 
misyi kolonizacyjnej dobrze jest wszystkim zna­

na z os ątniego memoryału komisyi i odnośnych 
ob .aJ sejmu pruskiego. Zakupi/a ona wprawdzie 
wielkie obszary ziemi, bo blisko 100.000 he­
ktarów, wydała z swego funduszu' stumiliono- 
wego blisko trzy czwaite, lecz nie może się 
p szczycić zbyt wie.kim efektem kolonizacyjnym, 
skoro w ciągu dziesięcio-letuiego istnienia swe­
go zdołała osiedlić niespełna 2.000 kolonistów.

Druga instytneya kolonizacyjna nie miała po­
czątkowo charakteru antipolskiego, nie ma go 
też wyraźnie _ teraz, na skutek jednak wrzawy 
haku i /stycznej spaczono jej cel przez wydanie 
tajuego rozporządzenia, ograniczającego procent 
polskich osadników, korzystających z renty, tak, 
że nasze instytucye parcelacyjne pozbawione są 
prawie zupełnie pomocy komisyi generalnej. 
W Iieichsanzeigerze ogłasza ministerstwo rolni­
ctwa rezultat dotycnczasowej działalności korni 
syj generalnych, opierającej się na ustawie ( 
osadach rentowych z dnia 7 lipca 1891 roku. 
Osobne komisye generalne istnieją w Bydgo­
szczy, Królewcu, Wrocławiu, w Kassel, Dysel- 
dorne w Frankfurcie nad Odrą, w Hanowerze, 
Mersehurgn i w Monasterze, a działalność ich 
rozciągała się na następujące prowineye: Wiel­
kie Księstwo Poznańskie, Zachodnie Prusy 
Wschodnie Pruoy, Pomorze, Brandenburgią 
Lląsk, Saksonię, Szlezwig i Holsztyn, Hanower,’ 
Hesyę i Nasawię, Westfalię, Prowineye nadbał­
tyckie i księstwo Hohenzollern.

Najliczniejsze jednak siedziby rentowe zakła­
dają komisye generalne w ziemiach polskich, a 
mianowicie w Księstwie i w Prusach Zacho 
dnich. idczba dóbr; które od roku 1891 do koń­
ca 189Ó zamieniono w Prusach na siedziby ren­
towe, wynosi 709, obszaru 168.799 hektarów, 
w tem o7.293 hektarów rozparcelowanego. Nie­
stety, nie podaje wykaz urzędowy szczegółowo, 
ile z tego obszaru przypada na obie poltkie 
dzielnice; w przybliżeniu można to jednak obli­
czyć z narodowości osadników rentowycn. — 
W reku 1896 utworzono 867 nowych siedzib, 
a nadto zakupiono 300 siedzib od adjacentów, 
z tych 1167 siedzib jest 589 w ręku Bwan- 
gelików, 577 w ręku katolików, nadto 1 osadę 
kupił menonita; pod względem narodowości o- 
siedlono w roku 1896 razem 750 N i e m c ó w ,  
345 P o l a k ó w ,  53 Mazurów, 17 Czechów, 1 
•szwajcara i 1 Amerykanina. Ogólny rezultat
OU lO -T O  jo b i  W K t:“ I W r r j e h  ó r . - l  ____ ____

4552, a nadto zakupiono od adjacentów 1836 
siedzib, z tych jest w ręku ewangel ików 3417, 
w rękn katolików 2759, 6 w ręku żydów i 6 
w reku menonitów. — Podług narodowości roz­
dziela się liczba osadników w ten sposób N i e m 
c ó w  jest 3983, P o  1 a k ó w-1975, 66 Litwinów, 
142 Mazurów, 17 Czechów. 2 Austryaków, 2 
Szwajcarów i 1 Amerykanin.

Do pomocy komisyi generainei stanął utwo­
rzony w roku 1894 Landbank hakaty styczny, 
który, jak  ogłasza w swojem sprawozdaniu, ku­
pił aż do końca 1896 roku 15 dóbr, obszaru 
67.950 morgów, z których już 24.000 morgów 
rozparcelował. Chwali się Landbank w swem 
sprawozdaniu, że zarobił w jednym roku 356.507 
marek i że dał swoim akcyonaryszom 7 procent 
dywidendy. A choć działalność tej instytncyi 
znalazła gorącego protektora w monachijskim 
profesorze Brentanc, który ją stawia ponad dzia­
łalność komisyj generalnych, to jednak znawcy 
lokalnych stosunków powiadają, że na owych 
rozparcelowanych dobrach Landbanku koloni­
stów jakoś nie widać, mimo że instytutneya ta 
szumnemi reklamami, na sposób amerykański 
ilnstrowanemi, które w krajach i prowincyach 
niemieckich rozrzuca, stara się, dotąd z niewiel­
kim skutkiem, przywabić chłopów niemieckich 
in die Ostmark. Na przynętę rozgłosił także

Landbank, że w Karbowie znaleziono obfite po­
kłady jakiejś szczególnie dobrej gliny, gdzie bu­
duje nawet wielką fabrykę kadi i porcelany.

Pojednawczy głos rosyjski.

Po dłuższem milczeniu znany publicysta ro­
syjski N a  b 1 u. d a te  1 wyrtąpił dziś w postępo­
wym dzienniku Peterb. Wied. z koresponden- 
cyą, w całości poświęconą s p r a w o m  o ś w i a ­
t y  I n d o w e j  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .  
W pierwszej części tego listu autor polemizuje 
z opinią w prasie rosyjskiej, jakoby „rząd po­
winien oprzeć się na włośeiaństwie bez szlach- 
ty.“ , w drugiej przytacza wielce interesujące 
wiadomości o czynionych już zabiegach w spra­
wie oświaty ludu. Co się tyczy części pierw- 
szej> P- Nabludatel rozwija tu swoją d a rn ą  te­
zę, iż inteligeneya polska powinna być dopu­
szczona do udziału w tak ważnej sprawie, jak  
umoralnienie mas, odpiera zarzuty, czynione je­
szcze przed dwoma miesiącami przez korecpon- 
dbnta z Warszawy w Now. W r. inteligencji 
naszej i uzasadnia twierdzenie, że bez inteligen- 
cyi i jej wszechstronnego oddziaływania lud 
może uledz wpływom szowinistów i wyznawców 
idei skrajnych.

„Mam podstawę mniemać — pisze p. Nablu­
datel, — iż  r z ą d  n i e m a  z a m i a r u  p o d ­
t r z y m y w a ć  w a ś n i  m i ę d z y  s z l a c h t ą  a 
w ł o ś c i  i f ń s t w e m ,  rozdzielać te dwa stany 
i pozbawiać włościan ich naturalnego kierow­
nika".

W edług p. Naoludatela, powołanie inteligent 
cyi, a raczej odezwanie się tej inteligencyi z 
czynną pomocą w sprawie oświaty, jest rzeczą 
pilną, bo żywioły skrajne nie śpią.

„Wpływom z zewnątrz należy usilnie prze- 
ciwdt 'ałać* — i oto p. Nabludatel przechodzi 
do nakreślania usiłowań, jakie jnż uważa „za 
pomyślne fakty dokonane". Odnośny ustęp po­
wtarzamy dosłownie:

„Wydział szkolny zamierza tworzyć biblioteki 
Indowe i czytelnie, wedćug wskazówek przed- 
stawiuie'i społeczeństwa polskiego. Kilka osób 
z ^ h n B ^ R Ł na czele sta>-a się o koncesyę na
mtzmożne mogłyby znSlGflli 'iuulj  ■■ 
pożyteczną w znaczeniu moralnem. Jeden znowu 
z poważniejszych kapitalistów miejscowych, pod­
nosząc wzrastające zdziczenie prostego lndn, co­
raz częściej chwytającego za nóż przy lada 
sprzeczce, proponuje instytucyę o ramach jeszcze 
szerszych, mogącą wśród przyjaznych okoliczno­
ści być wielce skuteczną. Pragnie on założyć 
Towarzystwo popierania dobrobytu Indowego. 
Głównym celem Towarzystwa byłoby rozwinięcie 
w masach instynktów szlachetnych przez oświatę 
i szerzenie użytecznych wiadomości. Ponieważ 
„myśl zdrowa — w zdrowem ciele", przeto'To- 
warzystwo dążyć te/, będzie do rozwoju sił fi­
zycznych. W tym celn urządzi we własnym 
gmachu odczyty popularne, zaopatrzy iud w książ­
ki, da mu czytelnie, urządzi koncerty popularne, 
przedstawienia i t. p. W miarę możność: będą 
urządzone ogrody i place dla zabaw i gier, sady, 
w których dziafwa uczyć się będzie ogrodnictwa 
i kwieciarstwa. Towarzystwu starać się będzie 
ulepszać warunki higieniczne życia ubogich, 
uczyć niezamożnych, jak ubierać dzieci, ja k  je  
żywić, jak  urządzać izby i t. p. Dla dziatwy 
robotniczej Towarzystwo może urządzać śpiewy, 
tańce i gimnastykę, spacery i pikniki. W zakła­
dach Towarzystwa ubodzy m ają też znajdować 
pomoc lekarską tanią; zaszedłszy do „domn To-

M a u r y c y  Zych.
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Przez chwilę trw ała up-zejma pogawędka
tem i o owem.
„Paniczek" przerwał ją wkrótce i oddalił się 

&od olszyny, a kosiarze zajęli się swoją praeą, 
* Dod oka tylko obserwując tak niezwykłe zja­
wisko na łące gawronkowskiej.

Marcin tymczasem zabrał się do badania fu- 
*yi. Dla zamanifestowania poniekąd pized chło- 
i^tni swej wyższości i dojrzewającego wieku, 
Wykręcił z luf śrut i powysypywał proch, na- 
*^pnie z wielkim impetem i zbyteczną staran- 
?°ścią nabił obie lufy, zdejmował kapiszony 
} O k łada ł nowe, zwolna odwodził i spuszczał 
P ^k i, celował i pompatycznie wieszał broń na 

•enin.
Gdy słońce wyszło z za gór i ukazał się dal- 

<zy obszar łąki — nieprzeparta siła ciągnęła 
ku oddaleniu. Śliczna dolina zdawała się 

^ i e r a ć  przed nim ramiona swych w zgórz, 
T*i, okryte jałowcami, wabiły go ku sobie, 

4 tas daleki wzywał.
u Sumienny dozorca posunął się o kilka kro- 
f  ^  tylko, brzegiem rzeki, ażeby zobaczyć, czy 
^  wszędzie traw a jest równie duża, jak

.Pierwszym zakręcie.
Zaledwie postawił kilka kroków, kiedy z pod

nóg zerwał mu się bekas, magnął pierwszego 
koziołka, drugiego... Marcin porwał za strzelbę 
i wypalił. Bekas doznał widocznie tak wielkie­
go przestrachu, ze wyrzekł się rodzinnej łaki 
i odleciał w powietrze na niezmierną wyso­
kość.

W Marcinku tymczasem zawrzało. Ruszył je­
szcze dalej, trzymając dubeltówkę na pogoto 
win. Serce mu biło, ja k  rozkołysany dzwon, 
w pieisiach tohu brakowało.

Śkradał się cicho po trawie, bacząc pilnie na 
zamki swej broni. Rzeka w tych miejscach 
była dosyć szeroka. Nad jej przejrzystą, rucho­
mą głębią tańczyło mnóstwo błękitnych łątek, 
pod słońce widzieć się daw ały prawie n samej 
powierzchni wodnej okonie z czerwonemi prę 
garni na stalowej łusce, i białe, srebrne, tań ­
czące płotki. Kiedy Marcinek spojrzał na jeden 
z bardziej oddalonych zakrętów, serce w nim 
zamarło.

Na samym środku płani wodnej widać było 
dwie duże dzikie kaczki. Myśliwiec rzucił się 
natychmiast w trawę i zaczął pełzać, wspiera­
jąc się na lewej ręce, podczas gdy w prawej 
ostrożnie i starannie niósł fuzyę.

Niestety! — o jakie cztery kroki od krzacz­
ków rokiciny, które tam rosły na brzegu, dał 
się słyszeć plusk złowieszczy i melodyjne dzwo 
nienie skrzydeł.

Łzy stanęły w oczach myśliwego, ale oschły 
natychmiast, gdy kaczki, zatoczywszy nad łąka 
szerokie koło, zniżyły lot i zapadły o kilkaset 
kroków dalej. Od tej chwili Marcinek stracony 
był dla dozoru najemników gawronkowskich. 
Kiedy pan Borowicz około godziny siódmej sam

przyszedł na łąkę, ledwie mógł już dojrzeć po­
stać swego syna, wałęsającego się na bałyku 
w wielkiej odległości.

Przebiegłe kaczki literalnie di wiły sobie z naj­
staranniej obmyślanych podejść strategicznych. 
W chwili, kiedy trzeba było tylko jnż podnieść 
broń do oka i oprzeć lufę na jakimś wygodnym 
sęczku, zrywały się hałaśliwie i uciekały coraz 
dalej w górę rzeki. Z ostatniego wreszcie, nieco 
szerszego dołka rzecznego zerwały się, nim Bo 
rowicz zbliżył się doń na odległość strzału i po­
szybowały bezpowrotnie. 0 kilkaset kroków stam­
tąd był już las.

Promienie wczesnego słońca padały na zwar­
tą ścianę długich gałęzi świerkowych i cały las, 
niukry jeszcze od rosy, mienił się ślicznemi bar­
wami. Rzeka w jego głębi rozlewała się w pły 
tkie smugi, pośród których na kępach rosły ol­
brzymie, stare olchy. Były tam miejsca prawie 
niedostępne, obrosłe zwartemi kępami drobnej 
olszyny i były dziwcie urocze, samotne jezior­
ka, nad płytką wodą których stały wielkie pnie 
czerwone. Marcinek znał te miejsca oddawna. 
R uszjł stamtąd na lewo ku niuwielkiemu wzgó­
rzu, gdzie wybujały młode zarośla po wyciętym 
lesic. Niektóre z drzewin witał z uśmiechem 
radości. Odsłaniały się tam pewne widoki, pew­
ne wysmukłe bizózki, dla których żywił uczu­
cia więcej, niż przyjazne. Lubił je , nie wiedząc
0 tem, tak głęboko, jakby były cząstkami jego 
istoty, organami jego czującej natury. W kształ 
tach niektórych drzew mieściły się długie hi 
storye smutków i radości, całe dzieje pow tań
1 pożegnań. Niektóre z tych drzew widział 
z okien domn, będąc niemowlęciem, i postacie

icb skojarzyły się na zawsze z owemi pierw- 
szemi wrażeniami, których jnż pamięć dosięgnąć, 
ani roznm objąć nie jest w stanie. Pewni miejsca 
i widuki w tycli tak zwanych leśnych „odpad­
kach" były dla niego przejmująco smutne i nie 
wiedzieć czenm budziły jak iś bolesny żal i n ie­
pojętą obawę. Drzewa podrosły. Tu i owdzie 
ze zdumieniem spostrzegał tęgie pnie, gdzie by­
ły  ledwo krzak’ Dokoła śpiewało mnóstwo 
ptaków. Natarczywe srokosze knły swoje pio­
senki, w których powtarza się jeden ton pełny 
i dźwięczący. Ten ton rozbudzał w zaroślach 
tarniny i pięknych kalin przedziwne echa. Zda­
wało się, że to on strąca z liści poranną rosę 
i że ogromne krople dzwonią, lecąc po prętach 
i po źdźbłach smółek pachnących. Na jałowcach 
trznadle zawodziły swe skargi żałosnym głosem 
wołających na' puszczy. W pewnem miejscu ze­
rwała się Kraska. Jej błękitne skrzydła, miga­
jące między drzewami, zbudziły na nowo my­
śliwskie instynkta Marcinka. Ale kraska była 
jeszeze przezorniejszą, niż kaczki, i znikła w gę­
stwinie bez śladn. Na skraja lasu słyszeć się 
dawai nieustanny śpiew:

O j - d a  da da-da dy na
Oj - da da da - da da da...

Marcin poszedł w tamtę stronę i zobaczył za 
krzakam i małą dziewczynę, „pssiurkę". Było 
to chude, małe i spalone na słońcu. Miało na 
włosach nigdy nie czesanych usmoloną „szma­
tkę", na sobie brudną koszulicę, która się na 
prawym ramieniu rozlazła, — i wystrzępiony 
„szorc" z grubej wełny. Dziewczynina ta sie­
działa na murawie z wyciagniętemi nogami.

W a patykiem  w ziemię i świewała sobie j e ­
dnym głosem, monotonnie, jak  trznadel, tylko 
mniej piękne od niego. Młody panicz postraszył 
ją , wyskoczywszy z nienacka na pastwisko. 
Zerw ała się na równe nogi, obejrzała zbrojnego 
przybysza wytrzeszczonemi oczyma, a następnie 
z głośnym piaczem zaczęła uciekać, przeskaku­
jąc, jak  sarna wysokie krzewy i pniaki.

Z poręb myśliwiec wkroczył w las i rfałęsał 
się tam do zmierzchu, zapomniawszy o śniada­
niu, obiedzie i podwieczorku. Wrócił dopiero 
nocą i nie dostał od ojcu wielkiej nagany. Stara 
kucharka wyrzekała, co prawda, w niebogłosy, 
wspominała o zmarnowanem kurczęcia, apie- 
czonem na rożnie, które jakoby pies zjadł pod 
nieobecność Marcinka, o Kawie zgotowanej na- 
próżno, o dziwnej dobroci bułkach — i t. d . 
Winowajca słucha! w pokorze klątw starej, 
wzdychał szczerze i za kurczęciem i za sałatą, 
za młodemi kartoflami i „garusem", poprzestał 
jednak na małem, zadawalniając się bochenkiem 
żytniego chleba, niewielką faseczką masła i 
dzbankiem świeżego mleka.

Od tego dnia zbisnrmanił się na dobre. W sta­
wał o świcie, b rał swoją flintę, torbę — i zni­
kał. Na folwarku prawie go nie widziano. Cza­
sami tylko (przesuwał się na horyzoncie, za­
zwyczaj przygarbiony, skradając się do jakie­
goś zwierza z gatunku tu rtaw k i, kukułki, żoł­
ny, a nawet srokosza, lab trznadla. Trafiały 
się takie d n i , że zjawiał się dopiero przed 
północą, a nazajutrz znowu wyrudzał o świcie. 
Tylko jakiś dalek strzał w ie3ie, rozlegając się 
po górach, dawał znać mieszkańcom Gawro- 
nek, w jakich stronach panicz się obraca.



2 Nr. 190 N O W A  B E P O B M A. Kraków, 22 sierpnia 1897.

warzysiwa" wieczorem, ubogi powinien mieć 
możność zasiągnięcia rady lekarskiej

W motywach projektu inicyator powołuje się 
na potrzebę rozbudzenia w masach podnioślej- 
szyoh instynktów. „Ażeby zaś usunąć z góry 
wszelkie podejrzenia, autor otwarcie zastrzega, 
iż instytucye Towarzystwa mają ulegać ścisłej 
kontroli w ładz".

W zakończeniu listu p. Nabludatel pisze: „W 
najbliższej korespondencyi wytłómaczę donio­
słość zapowiedzianych carskich odwiedzin nie- 
tylko dla kraju i jego ludności, lecz i wogóle 
dla stosunków polsko-rosyjskich. Od t e j  c h w i ­
l i  d z i e j o w e g o  z n a c z e n i a  z a l e ż y  wi e -  
1 e. W historyi stosunków (polsko-rosyjskich) 
rozpocznie się nowa era pogodna Społeczeństwo 
polskie, przejęte prawdziwym patryotyzm em , 
samo usunie z pośród siebie te żywioły ponure, 
które wstrzymywały j e d n o c z e n i e  s i ę  bra­
tnie dwóch narodów pokrewnych, zmusi do sza­
cunku dla siebie i zjedna sobie zaufanie rządu 
i społeczeństwa rosyjskiego, tak niezbędne dla 
uporządkowania stosunków wzajemnych. Daj 
Boże, ażeby się to stało.".

Nie mamy prawa podejrzywać dobrych i ży­
czliwych chęci p. N abludatela; ale daruje nam, 
że przykrem pouczeni doświadczeniem przepo 
wiednie jego przyjmujemy z pewnem niedowie­
rzaniem. Zresztą przyjazd cara je s t b lisk im ; 
możemy więc poczekać jeszcze chw ilkę , gdy 
czekaliśmy tak długo, a zobaczymy, czy i jaka  
to „nowa" zaświta nam era.

Przegląd polityczny.
K r a k i i r ,  21 sierpnia.

Podaliśmy we wczorajszych telegramach wia­
domość , z niemieckiego zaczerpniętą źródła, 
jakoby kilkuset Czechów bombardowało „Dom 
niemiecki w Pilznie". Dzisiejszy Hlas Naroda 
przynosi szczegóły tych karygodnych wybryków, 
które były wypływem n i e m i e c k i e j  p r o w o- 
k a c y i .  O godzinie 1 wieczorem jeden z Niem 
ców, Gustaw Hartman, uderzył małego Franci­
szka Smidę, Czecha, tak sitoie, że ten padł na 
ziemię krw ią zalany. Kilku obecnych Czechów 
rzuciło się w pogoń za Hartmancm i jego to­
warzyszami, którzy jednak umknęli i schronili 
się w domu lekarza Kalsera. Rozdrażniony lud 
stauął przed domem lekarza i zażądał wydania 
Hartmana. Żądania tego nie spełniono i rzeko­
mych winowajców odprowadzono na ratusz, gdzie 
ich ukryto. Tymczasem zebrały sie tłumy Cze­
chów, do tysiąca prawie liczące, które, żądając 
satysfakcyi, rozejść się nie chciały. Radny m ia­
sta dr. S m i d i poseł S c h w a r z  wzywali do 
spokoju i rozejścia się, a gdy wezwania nie 
odniosły tkutku, zawezwano pogotowie wojsko 
we. Wojsko przywróciło porządek o godzinie 10 
w nocy.

O zamieszkach w Pradze donosi Biuro Kore­
spondencyjne :

W piątek, 20 b. m., odbyło sic na wyspie 
zofinskiej w Pradze zgromadzenie Towarzystwa 
„ N a r o d n i  o b r a n a u, celem omówienia mniej­
szości czeskich. Uczestniczyło 2000 ludzi. Prze-
(^ n n t... l<  ^ 1 1 ,0 / J n n r n i j  .n il..lr ła i.r tW T łn  lT lo m n i ln

czas ich przemówień p inował spokój, komisarz 
rządowy nie miał powodu do wkraczania. Do­
piero, gdy zabrał głos górnik P y 1 z a r i czy­
nił gwałtowne wycieczki przeciw rządowi, ko­
misarz rozwiązał zebranie i zarządził opróżnie­
nie Sali przez polieyantów. Większość uczestni­
ków, śpiewaj (c pieśni, pociągnęła do miasta 
przez ulicę Ferdynanda. Koło gmachu dyrekcyi 
policyi zastąpił im drogę silny oddział policyi 
i rozpędził tłumy w ulice poboczne. Aresztowa­
no przytem dwie osoby, krawca Szebeka i w ła­
ściciela cegielni, nazwiskiem Prasek.

O wymywającej postawie Niemców wobec hr. 
Badeniego piszą w nrze 230-ym Narodni Listy.

„W tej chwili, gdy br. Badeni jedną nogą 
przed Niemcami w Czechach ustępuje, a drugą 
postępuje na drodze wyrównania różnic poli­
tycznych, zachowują się Niemcy jak najpospo­
litsi rozbójnicy (sic!), dla których reguły walki 
nic nie znaczą ; od organów ich otrzymuje on 
dziś radę, że wszystka jego potulność i uprzej 
mość nie zyskają u nich uznania, że nie umilkną 
nawet wówczas, gdy rozporządzenia zostaną od­
wołane, albowiem nic innego nie uznają za sa- 
tysfakcyę, j a k  u s t ą p i e n i e  o b e c n e g o  
r z ą d u  i z m i a n ę  k o n s t y t u c y i .  W ten

sposób wyraził się mniej więcej jeden z posłów 
niemieckich w artykule przesłanym Bohemii:

„Hr. Badeni przekonał się, piszą Nar. L is ty  
że wszystkie jego dobre chęci udobruchania 
Niemców idą na marne. Niemcy przyjmują jego 
ustępstwa, jak  u. p. odwołanie starosty Chebu, 
p. Stadlera i pozostawienie nadal w urzędzie 
starosty mosteckiego, ale z tych ustępstw szy­
dzą i obwołują go swym prześladowcą i naj­
większym wrogiem...

„Zupełnej zmiany konstytucyi — kończą 
Narodni L isty  swój artykuł — żądają Niemcy. 
Istotnie, czas najwyższy, aby w Austryi zmiana 
konstytucyi nastąpiła, ale w tym duchu, aby 
panowało wszędzie równouprawnienie językowe, 
aby organa rządowe wszędzie stósowały się ści­
śle do przepisów prawa".

Projekt niemiecki wyłączenia Galicyi i Dalma- 
cyi omawiają Narodni L isty  również, i osv iad- 
czają, ż e  p r o j e k t  t e n  n i e  g r o z i  C z e ­
c h o m  ż a d n e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w o m ,  
ponieważ rzekomo Czesi sami są za twardym 
orzechem dla zębów niemieckich.

Na przyjęcie cara.
Czytamy w dziennikach warszawsh ich:
K o m i t e t  o b y w a t e l s k i  opracował nastę­

pujący projekt przygotowań na przybycie cesa­
rza Mikołaja do Warszawy, który został już 
zatwierdzony przez władzę wyższą.

Przed kościołem św. Floryana na Pradze stać 
będzie duchowieństwo parafialne praskie, oraz 
bractwa z chorągwiami. Przy parku praskim : 
brama tryumfalna, według rysunku p. Jana Ro- 
sena, przy której grać będzie orkiestra fabryczna 
Temlera i Szwedego. Od tej bramy aż do mostu 
szpaler tworzyć będą r o b o t n i c y  f a b r y c z n i .  
Na Zjeździe, taż przy moście : chóry operowe 
z jednej strony, orkiestra operowa z drugiej. 
Cechy z chorągwiami. W połowie Zjazdu brama 
trynmfalna cechowa, według rysunku budowni­
czego p. Rogójskiego. Cechy z chorągwiami 
Przy kościele św. Auny duchowieństwo i- bractwa 
z chorągwiami. Przy resursie obywatelskiej 
orkiestra robotnicza kolei wiedeńskiej. Przy 
skwerze na Krakowskiem Przedmieściu, około 
figury Matki Boskiej, brama tryumfalna z emble­
matami handlu i przemysłu, według rysunku 
p. Rogójskiego; przy niej reprezentanci ta -  
piectwa, giełdy, stowarzyszeń handlowych i 
przemysłowych. Przy kościele po-Karmelickim 
duchowieństwo, bractwa z chorągwiami. Naprze­
ciw ulicy Czystej estrada dla rabinów i rep re­
zentantów gminy żydowskiej. Przy kościele PP. 
W izytek duchowieństwo i bractwa. Na rogu 
Krakowskiego-Przedmieścia i ulicy Królewskiej 
estrada dla pastorów i reprezentantów gmin 
ewangelickich. Przy pałacu hr Uruskich brama 
tryumfalna według rysunku p. Rogójsfciego, 
przy niej reprezentanci ziemian i obywatele m. 
Warszawy. Estrada orkiestry Mayaera. Przy 
kościele św. Krzyża duchowieństwo i bractwa. 
Na Nowym-Świecie, przy ulicy S-to-Krzyskiej 
brama trynmfalna rolników, wedle rysunku p. 
Rosena, orkiestra włościańska Namysłowskiego. 
Na Nowym-Świecie, przy pałacu hr. Branickich, 
w pobliżu ul. Smolnej, brama tryumfalna, przy 
niej członkowie stowarzyszeń sportowych z or­
kiestrą. Na placu św. Aleksandra dnehowieństwo 
i bractwa, dalei sznalerv. nt.rcf^nne.nryja^Taw, 
dobroczynnych chrześcijańskich i żydowskich. 
Na wszystkich ulicach, od dworca kolei peters­
burskiej aż do Łazienek, szpalery tworzyć będą 
wyłącznie obywatele i mieszkańcy miasta. O k n a  
i b a l k o n y  b ę d ą  o t w a r t e .  We wszystkich 
kościołach bić będą we dzwony.

Odez w a.

Przez śmierć ukochanego swego Prezesa ś. p. 

A d a m a  A s n y k a
ciężką żałobą okryte T o w a r z y s t w o  „ S z k o ­
ł y  l u d o w e j "  wzywa Rodaków do oddania hoł­
du Zmarłemn, a to przez poparcie idei tak go­
rąco przez Nitgo nm iłowanej, idei krzewienia 
oświaty narodowej wśród ludu polskiego. Niech 
każdy, kto z tą ideą współczuje, przystępuje do 
organizacyi, mającej za zadanie wprowadzenie 
idei tej w czyn, n i e c h  s i ę  z a p i s  u j e  n a  
c z ł o n k a  T o w a r z y s t w a  „ S z k o ł y  l u d o ­
w e j" .

J e d e n  złr. r o c z n i e  nie zaważy w najskro­
mniejszym budżecie domowym, a na każdego, 
kto się tą drobną w kładką do poparcia celów 
Towarzystwa przyczyni, spłynie cząstka chwały,

o której mówi świeżo zgasły poeta, a nasz do­
tychczasowy wódz :

...„Że żadna chwała równać się nie może 
Z tą, co ludowi nową niesie zorzę".

Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły ludowej",

K R O N I K A .
Kraklw , 21 sierpnia.

Anglicy O Kościuszce. Angielski Standard umie­
szcza kv.respondencyę datowaną z R a p p e r s w y l u
0 uroczystości pokkiej, która się tam odbyła. Ko­
ściuszko — pisze dziennik londyński — tak już 
zapomnianym jest przez dzisiejszą generacyę angiel­
ską, że trzeba wpierw czytelnikowi przypomnieć, 
kto to był. Tutaj następuje krótki szkic dziejów bo­
hatera i jego walk za niepodległość Polski. Spra­
wozdawca donosi, że w nroczystości wzięło udział 
kilkaset osób, pomiędzy któremi wyróżniał się strój 
malowniczy deputacyj włościan polskich, i sądzi, że 
moment obecny, wybrany na uroczystość, zapewne 
stoi w związku z podróżą prezydenta Faure’a do 
Petersburga (!). Polacy mieli dawniej sympatyo 
ogółu francuskiego, polskich emigrantów wspierały 
materyalnie dawniejsze rządy trancuskie, dziś za 
czasów trzeciej rzeczypospolitej dotyka ich oboję 
tność. Dla obcego — czytamy w korespondencyi — 
fakt, że nadzieja ryuhłego zmartwychwstania Polski 
jest wśród Polaków po tylu latach prześladowania 
tak żj wą i silną, to coś zdumiewającego. W końuu, 
dodaje dziennik angielski taką uwagę : Rzecz dzi 
wna, że Francya łączy się dziś z carem rosyjskim, 
wrogim idei odbudowania Polski i oddania Alzacyi
1 Lotaryngii rzeczypospolitej francuskiej.

Piękny artykuł O Asnyku zamieścił w sierpnio­
wym Nrze swym lwowski Przedświt. Artykuł jest 
pióra p. Wiktora Sedlaczka.

Pamięć Asnyka uczcili letnicy, bawiący w Ja- 
remczu, nabożeństwem za spokój jego duszy, od 
prawionem w parafialnej cerkwi w Dorze. Dnia 19 
b. m. przybyło liczne grono gości, zwłaszcza pań, 
rannym pociągiem z Jaremcza do Dory i udało się 
do pięknej, na wzgórku położonej cerkwi, dokąd 
niebawem przybyło niemniej liczne grono osób ba­
wiących w samej Dorze, tak, że cerkiew zapełniła 
się szczelnie. Równocześnie z mszą św., czytaną 
według obrządku rzym.-kat., odśpiewał ksiądz ad­
ministrator parafii mszę św. żałobną przy wielkim 
ołtarzu według obrządku gr.-kat.

Nadto złożyli letnicy w Jaremczu na szkołę pol­
ską w Biały 24 złr.

Rodzina p. dra Ludwika Wiszniewskiego otrzy­
mała bliższe wiadomości o wypadku, jaki go spo­
tkał w Kijowie. Otóż p. dr. Wiszniewski jeebał 
powozem , w którym , prócz niego, znajdowali się 
syn jego, bratanek, oraz p. dr. Wysocki z Galicyi. 
Gdy konie zaczęły unosić powóz, w którym jecha­
li , wyskoczyli wszyscy: tamci bez szwanku, dr. 
Wiszniewski zaś upadł i mocno się po tłuk ł, je ­
dnakże nie zagraża mu poważniejsze nieoezpieczeń 
stwo. Otoczony troskliwą opieką przyszedł do zdro 
wia i w niedzielę będzie już mógł udać się w dal­
szą podróż, jeżeli nie zdecyduje się z Kijowa wró­
cić do domu.

Prof. Odo Bujwid został mianowany — jak do­
nosi Wiener Ztg. — dyrektorem utworzyć się ma 
badania środków żywności. Mianowanie podpisał pre­
zydent ministrów, jako kierownik ministerstwa spraw 
wewnętrznych w porozumienin z ministerstwem o 
światy.

Równocześnie zamianowano Stanisława Bon-  
d z y ń s k i e g o  nadinspektorem tego zakładu.

P. Mieczysław Zaw iejski, znany zaszczytnie 
rzeźbiarz, bawił w tych dniach w Krakowie, w 
przejeździć do Krynicy. P. Zawiejski, mieszkający 
stale we Florencyi, powracał właśnie z Nowego 
Jorku , gdzie założył drugą pracownię i gdzie spę 
dza kilka miesięcy w roku. Artysta nawiązał tam 
obszerne stosunki i otrzymuje liczne zamówienia. 
Obecnie toczy z nim układy gmina Nowego JorKU 
w sprawie budowy pomnika Kościuszki, który ko­
sztem miasta postawiony być ma na jednym z głó­
wnych placów.

Na wycieczkę do Skawiny ju tro , jeśli będzie 
pogoda, zawiezie uczestników osobny pociąg, który 
wyjedzie z Krakowa (przez Podgórze - Płaszów) 
o godzinie 1-szej minut 40 w południe. Powrót 
nadzwyczajnym pociągiem o godzinie 11 w nocy. 
Na popisy „Sokołów" w Skawinie i zabawę tane­
czną wstęp wynosi tylko 25 centów. Połączony 
z tą wycieczką wyścig pieszy . z Krakowa do Ska­
winy rozpocznie się o godz. 5 po południu z przed 
gmachu krakowskiego „Sokoła".

Wycieczka. Oddział kolarski Tow. gimnastyczne­

go „Sokół" w Krakowie urządza w niedzielę 22 
b. m. wycieczkę do Skawiny. Wyjazd punktualnie 
o godz. 2 z gmachu „Sokoła". W razie pogody oó 
będzie się także wyścig prywatny na przestrzeni 
30 kim.

Z zarządu teatru letniego piszą nam : Występy 
znakomitej śpiewaczki, p. Klementyny Czosno wskiej, 
rozpoczuą się we wtorek 24 b. m. „Piękną Hele­
ną" Offeubacha. Parysem będzie p. Orzelski.

Z parku dra Jordana. w  niedzielę dnia 22 bm. 
odbędzie się w razie pogody ósmy koncert popu­
larny orkiestry „Harmonii" w miejskim parku dra 
Jordana. Bilet dla dorosłych 5 ct. Dla dzieci i osób 
biorących udział w ćwiczeniach i zabawach, jak 
niemniej dla pensyonatów, wychowanków zakładów 
publicznych i prywatnych wstęp zawsze wolny.

Podziękowanie. Na rzecz krakowskiego Towa­
rzystwa oświaty ludowej ofiarował p. Bronisław 
Gorczyński z Brzeźnicy 83 egzemplarzy (w 6 to­
mach) dzieła p. t.: „Pisma Adama Gorczyńskiego", 
przeznaczając je do rozdziału pomiędzy czytelnie 
ludowe w Galicyi i na Śląsku, oraz dla Bukowiny. 
Za ten hojny dar składamy Mu niniejszem publi­
czne gorące podziękowanie. E . Wojnaroicicz, wice­
prezes. D r W . Dadlez, sekretarz.

Do Krakowa zjadą we środę 8 września uczest­
nicy zjazdu aptekarzy ausćryackich, który odbędzie 
się we Lwowie od 5 do 9 września. Program po 
bytu w Krakowie już ułożono i postanowiono, aby 
uczestuicy zjazdu lwowskiego dzień 9 września w 
naszem mieście spędzili. Zwiedzą tu katedrę na Wa 
welu, groby królewskie, Sukiennice i Muzeum na­
rodowe, a o godzinie 12 w południe nastąpi wy 
jazd do Wieliczki, celem zwiedzenia salin. O 6 po­
wrót do Krakowa, wieczorem przedstawienie w tea­
trze.

Po karty wstępu na przedstawienie teatralne na­
leży się zgłosić do p. Eugeniusza Hellera, apteka­
rza w miejscu.

Zjazd aptekarzy austryackich odbędzie się w 
tym toku we Lwowie, a to w dniach od 5 do 9 
września. Komitet liczy na to, że z cacej Austryi 
zjedzie się około 200 uczestników. Z programu wyj 
mujemy następujące dane:

Niedziela 5 września wieczorem wzajemne powi­
tanie w sali hotelu Georga.

Poniedziałek godz. 10 przed południem uroczyste 
posiedzenie w sali radnej m. Lwewa w ratuszu; 
godz. 1 w południe jazda powozami na górę zam 
kową, tamże współ nj obiad, poczem wycieczka na 
kopiec „Unii", godz. 7 wieczorem przedstawienie 
w teatrze.

Wtorek godz. 10 przed południem II posiedzenie 
w sali ratuszowej i zamknięcie zjazdu, godz. 1 w 
południe jazda tramwajem do parku Kilińskiego, 
tamże wspólne śniadanie, poczem przechadzka po 
placu powystawowym , ewentualnie zdjęcie fotogia 
fbzue, godz r ’/2 wieczorem bankiet w sali kasyna 
miejskiego.

Środa zwiedzenie miasta, przechadzka w ogrodzie 
miejskim , g< dz, 2 po poł. odjazd osobnym pocią­
giem do Krakowa, przybycie tamże o godz. 9 wie 
czorem.

Po karty uczestnictwa po 5 złr. od osoby, nale 
ży zgłosić się do aptekarza p. Karola Sklepińskie 
go we Lwowie najdalej do września. Zamówienia 
na mieszkanie przyjmuje również p. Sklepiński. Pa­
nie towarzyszące uczestnikom zjazdu, które komitet 
zaprasza do wzięcia udziału we wszystkich uroczy­
stościach, będą mogły podczas posiedzeń w towarzy-
sta. Karty uczestnictwa uprawniają na przestrzeni 
Kraków—Lwów i z powrotem do otrzymania biletu 
jazdy po zniżonej cenie.

Minister Gautsch uszczęśliwił nas nowem rozpo­
rządzeniem. Dotyczy ono hygieny książek szkolnych 
tj. zewnętrznej strony tych książek. Wedle rozpo­
rządzenia tego papier książek nie ma być za cienki, 
umiarkowanie satynowany, aby nie połyskiwał zby­
tnio, nieprzezierający, z domieszką, drzewnej masy, 
nieprzekraczającą pewnej granicy. Barwa jego ma 
być biała z lekkim odcieniem żółtawym, format 
książki ósemkowy, długość wiersza najwyżej dzie­
sięć centymetrów, a tylko w książkach ilustrowa­
nych wiersz może być długi na 11 centymetrów, a 
kolumna wysoka 18*5 cm. Drak „antiqua" z da- 
żem oczkiem, „fracturr" (gotyk) bez ozdób, kursy 
wa, tj. pismo leżące, może być, ale rzadko. Wogóle 
rozporządzenie oznacza minimalną i maksymalną 
wielkość czcionek, które „nie mają być zbyt cien­
kie". Krój czcionek nie ma się często zmieniać, a 
odbitka ma być równa, zupełnie czarna, wyraźna. 
Osobne przepisy odnoszą się do elementarzy, ksią­
żeczek rachunkowych i nót. Tyle słów rozporządzę 
nia ministeryalnego.

Togi dla sędziów Wiener Ztg. ogłasza rozpo­
rządzenie ministerstwa sprawiedliwości, zaprowadza 
jące czarne togi i takiż baret dla urzędników są­
dowych i prokuratoryj państwa, tudzież dla rzeczo­

znawców sądowych. Rozporządzenie wchodzi w ży­
cie z dniem 1 stycznia 1898 r.

Zmarli. Józefa z Sokolskich M e c h e r z y ń s k a ,  
wdowa po profesurze uniwersytetu Jagielle ńikiego 
i zasłużonym pisarzu, urodzona w r. 1820 w Kró­
lestwie Polskiom, zmaiła w Krakowie.

Katarzyna B o r e c k a ,  wdowa po kapitanie, prze­
żywszy lat 76, zmarła w Podgórzu.

Jakób K o b i a ł k i e w i c z ,  emer. profesor szkół 
realnych, zmarł w Krakowie w 76 roku życia.

Juliusz J o h n ,  kapitan obrony krajowej, posia­
dacz wojskowego medalu zasługi na wstędze woj­
skowego krzyża zasługi i medalu waleczności, zmarł 
w 58 roku życia.

0 gwałt publiczny, w  procesie dra K o r o l a  i 
tow. we Lwowie, przesłuchiwano resztę świadków 
i zamknięto postępowanie dowodowe.

Wczoraj po południa nastąpiły ostateczne wywo 
dy proknratora i obrońców, poczem trybunał udał 
się na naradę nad wyrokiem.

O godz. 10 w nocy przewodniczący radca Oleń- 
ski ogłosił następujący wyrok: Hawryś Steczyczyn, 
Józef Hałas, Dańko Śtyśko, Lesko Netreba i Iwaś 
Moskałyk uznani winnymi przekroczenia z § 314 
a. k. Dr. Korol został uniewinniony od zarzutu pod­
burzania dc czynów gwałtu z § 5 i 81 u. k.

Skazani zostali: Steczyszyn na 7 dni, Hałas na 
3 dni, Styśko na 7 dni, Netreba i Moskaiyk każdy 
na 5 dni aresztu Koszta sądowe włożone zostały 
na oskarżonych. Skazani nie zgłosili zażalenia nie­
ważności ani odwołania.

Pchnięcie bagnetem. Wczoraj po południu ku­
pował przy straganach na placn Rybim we Lwowie 
żołnierz 24 pułku piechoty, nazwiskiem Birtnik, 
pulares u handlarza Jaaóba Wolfa. Wytargowawszy 
pulares, dał trzydzieści centów matce Wolfa i żą 
dał reszty. Wolfowa jednak, otrzymawszy pieniądze, 
nie chciała mu reszty wydać, twierdząc, że tracić 
nie myśli. Wtedy żołnierz zwrócił jej pulares i za­
żądał oddania zapłaconej kwoty. Wolfowa poczęła 
wrzeszczeć, natychmiast zbiegł się tłnm, a syn jej, 
Jakób Wolf, począł bić żołnierza i uderzył go 
w twarz. Żołnierz, mszcząc obrazę, pcLnął Wolfa 
bagnetem. Pogotowie siacyi ratunkowej udzieliło 
Wolfowi pierwsźej pomocy — żołnierza odstawiono 
na strażnicę.

Nieszczęśliwy wypadek. Jan Patynjk, sadownik 
z Jaryczowa Nowego, lat 60 liczący, dzierżawił 
sad, należący do realności pod I. 2 przy ulicy Ka 
leczej we Lwowie. Wczoraj w południe przystawił 
Patynek długą drabinę do drzewa orzechowego, 
chcąc pozrywać orzechy. Gdy już wspiął się do 
wysokości 1 piętra, złamała się sprnchniała drabi­
na, a Patynek spadł głową na dół tak nieszczęśli­
wie iż na miejscu wyzionął ducha. Zwłoki odesita 
no do kostnicy miejskiej.

Pojedynek mięazy gimnazyastami K. i T. od
był się w tych dn.ach we Lwowie, na szczęście 
bez groźniejszych następstw. Kilka kropel krwi 
z lekkiego ci^cir, j a k i e  otrzymał 17 letni K., uczy­
niło zadość honorowi, obrażonemu przezwiskami, 
wzietemi z historyi ...naturalnej.

Sprawozdanie poselskie. We środę odbyło się we 
wsi Pikułowice w powiecie lwowskim (koło Win­
nik) zgromadzenie wyborców knryi IV, na którem 
poseł Teofil Msrnnowicz zdawał sprawę z czynno 
ści swoich w Sejmie i w Radzie państwa. Budynek 
szkolny, w którym zgromadzenie odbyć się miało,
był świetnie u dekorowany Hagami o barwach na-

. „ .i — i-i-L t i zieiouią. frzewoani-
czył ks. kan. Hilary Paczowski, gr.-kat. proboszcz 
z Barszczowic; na zastępcę przewodniczącego obra­
no Józefa Senwadczaka, wójta z P ru s; na sekre­
tarzy zaprosił ks. Paczowski pp. Baczyńskiego z 
Pikułowic i Feliksa Żyszkiewicza z Prus. Zgroma­
dzeni byli najpoważniejsi włościanie z dziesięciu 
gmin tamtejszej okolicy. Poseł Merunowicz prze­
mawiał w języku ruskim. A ponieważ duża sal* 
szkolna okazała się za ciasną, przeto draga część 
rozprawy, t. j. interpelacye i odpowiedzi na inter- 
pelacye, odbyła ł.? pod gołera niebem, przed szko­
łą. Interpelacye trwały blisko dwie godziny. Do­
tykały one wszystkich ważniejszych momentów na­
szego życia publicznego, stosunków społecznych i 
narodowych. Odpowiedzi i wyjaśnienia posła Meru 
nowicza przyjmowauo z oznakami żywej s/mpatyi. 
Ks. Paczowski zaintonował: M gr wam bratia! na 
intencyę zgody obu narodowości , kraj nasz zamie­
szkujących , a następnie na wniosek p. Żyszkiewi­
cza uchwalono wśród okrzyków Sław no! — podzię­
kowanie i wotum zaufania posłowi, przycz m od­
śpiewano na jego cześć Mnohaja lita!

Wiec w sprawie cieszyńskiej odbył się w nie­
dzielę w Kołomyi. Wiec otworzył i przewodniczył 
p. Bohdan Mardyrosiewicz, redaktor Gazety Koło­
myj slciej ; odpowiedni referat wygłosił p. Wacław 
Borzemski. Uchwalono odpowiednie rezolucye.

Ślub. W Zakopanem odbył się w nowym koście-

Te strzały nie w ywarły zbyt wielkiego w pły­
wu na zmniejszenie się fauny tamtych okolic. 
Całe myśliwstwo polegało właściwie na chodze­
niu za ptakami. Kraski i grzywacze, żołny i 
jastrzębie wodziły młodzieńca za nos po wszyst­
kich górach, dokąd by już nawet kulawy pies 
nie zabłądził. Oprócz nich pędziła go z miejsca 
na miejsce wiecznie głodna ciekawość. Każde 
nieznane dj-zewo dalekie, strumień błyszczący 
na słońca w odległości k ilka wiorst, siniejące 
w przestrzeni lasy, góry pokryte jajowcem i 
smutne gąszcze świerkowe, stanowiły dla niego 
zupełnie nowy, jak b y  nieodkryty dotąd świat 
zaczarowany. Było to dziwne zbratanie się 
z wszelkiemi wertepami.

Szczególnie wszakże Marcinek polubił — noc. 
Nie było, zda się, rozkoszy, któraby ma star­
czyła za włóczenie się w zmroku po miejscach 
odludnych, samotnych i ogarniętych przez ci­
szę tak wielką, że w niej słychać było, jak 
szeleszczą dojrzałe, nieskoszone tra w y , jak 
szemrze woda. Były wówczas księżycowe noce.... 
Ale pocóż si’ić się na opis nocy tych w tamtym 
kraju! Jakiż język zdoła je  wysłowić....

Błądząc tak po okolicy, Marcinek zachodził 
częstokroć do wsi obszernych, tu i owdzie roz­
ciągających się u podnóża wzgórz. Wsie te sta­
ły  zazwyczaj, jakby  na ogromnych polanach, 
dokoła których ze wszystkich stron czerniał 
las, ja k  świat, stary. Ludność zamieszkująca te 
sioła odrabiała niegdyś pańszczyznę w odległych 
dworach, ale, rchowana w,lasach, przechowała 
prastare obyczaje, wierzenia i prawa. Był to 
lud zdrowy, silny, żywy i potrosze dziki. Rzad­
ko kiedy z takiego Bukowca, Poręb, albo Le

hz ,czynowej Góry chodził kto do kościo ła, a 
księża urządzali na te wsie istne obławy i po- 
postrachem tylko ściągali lndzi do spowiedzi 
wielkanocnej. Grunt na pochyłościach gór był 
lichy. To też chłopi tamtejsi uprawiali rozmaite 
kunszta. Wszyscy prawie byli kłusownikami, wielu 
z nich wyrabiało w lasach rządowych potaje­
mnie gonty, inni trudnili się struganiem łyżek 
solniczek, szal, skrzynek, grabi, wideł, klnczów 
drewnianych do chat i t. d.

W pewnej wiosce robiono dość ładne krze­
sełka i ław ki ozdobne. Istniał tam, jak gdyby 
na nie pisanej umowie ufundowany podział za­
robków. Jeżeli n. p. ktoś zajmował się łowie­
niem kwiczołów w sidła, sprzedawał je  w mie 
ście żył z tego, to nikt inny we wsi nie miał 
prawa z nim na tern polu do konkurencyi sta­
wać pod karą bicia. A bito srogo. Gdy wieś 
biła złodzieja, albo winowajcę, to kolkami i na 
śmierć.

Prawo bicia i inne prawa publiczne tyczyły 
się jednak gminu pospolitego i nie obowiązywały 
wiejskich geuiuszów.

W Bukowcu mieszkał chłop nazwiskiem Scu 
bioła, który, nie przeszkadzając nikomu w pracy 
zawodowej, wywłaszczył z siedzib bardzo wielu 
współobywateli, a innych ciężko ujarzmił. Miał 
kilkaset morgów gruntu, kilkadziesiąt sztuk bydła, 
duże, folwarczne budynki, dom mieszkalny z gan­
kiem i wielkiemi szybami w oknach, w izbie 
podłogę i zegar. Pożyczał każdemu, kto się tylko 
do niego zgłosił, a p r e c e n t  wybierał w po­
staci płodów naturalnych. Brał tedy owies, len, 
wyroby drewniane, płótno zgrzebne, zwierzynę, 
grzyby, jagody, żądał wreszcie w procencie ro­

boty na swojej roli. Wielu z biedniejszych wło­
ścian było na własnym swym gruncie parob­
kami Scnbioły. Zabierał on im z tego grantu 
wszystko, cokolwiek na nim wyrosło, zasiane 
i wypielęgnowane ich rękoma.- Sam chodził w po­
łatanej i brudnej koszuli, a nawet wybrawszy 
się do miasta, nie k ładł butów.

Bez wątpienia najuboższą wioską w okolicy 
były same Gawronki Przysiółek ten liczył ogó­
łem ośmnaście dymów. Żaden z gospodarzy nie 
miał tam więcej nad trzy morgi gruntu najnędz­
niejszego pod słońcem. Na tern ich „ukaz za­
stał" i pozostawił własnemu przemysłowi. W ca­
łej wsi ani jeden gospodarz nie miał nietylko 
szkapy, ale nawet źrebięcia; niektórzy posiadali 
krowy, jałówki i cielęta, a jeden z kolouistów, 
Lejba Koniecpolski, posiadał tylko dwie brodate 
kozy. Krowy, cielęta i kozy mieszkały zimową 
porą w izbach pospołu z ludźmi, to też ludzie 
tamtejsi wyglądali niezbyt pociągająco. Gdyby 
się nieboszczyk Liwiusz zbudził pewnego pię­
knego poranka i znalazł w Gawronkach, zoba­
czyłby znowu na świecie losamo i musiałby po 
wtórnie z niesmakiem Dapisać: „óbsita... squa- 
lore vestis, foedior corporis habi‘us pallore ac 
macieperemtiu... Grunta mieszkańców Gawionek 
leżały pod górą. Wody, pędzące z tej góry, 
myły przez wieki glebę urodzajną i odkrywały 
opokę, składającą się z samych czerwonych ka­
myków, tak pracowicie, że kiedy cywilizacya 
po długiem stękania i srogich bólach spłodziła 
u k a z i wolnym obywatelom gawronkowskim 
oddała nareszcie kamyki wraz z większemi ka­
mieniami — nie było tam już właściwie w czem 
gmerać.

Gdy nadchodził czas orki, wszyscy gawroń 
czanie udawali się w prośby do Scubioły. On 
chętnie użyczał pary koni, parobka — i z kolei 
obrabiał jedno pólko po drągiem. W zamian za 
tę usługę brał znowa rozmaity p r e c e n t .  Lejba 
Koniecpolski nie korzystał z łask Scubioły, gdyż 
od niego mało co wziąć było można. To też 
skulony, chudy i biedny Lejba uprawiał grunt 
odziedziczony sam, literalnie: sam. Du orki poży­
czał krowy od sąsiada Piątka, a do brony zaprzę 
gał sam siebie, albo swa żonę Żle oni jednak 
i orali i bronowali swe dziedzictwo. Owies był 
nędzny, kilka zagonków żyta nigdy nie zwracało 
wsianego ziarna, tylko litościwy ziemniak żywił fa­
milię. A familir Koniecpolskich była bardzo liczna. 
W skrzywionej chacie, obok której nie było ani 
stodoły, ani chlewa, aui płotu, ani kółka, ani 
nawet wyższego badyla ostu, mieściła się jedna, 
jedyna izba, pełna dzieci. Gdyby do tej izby 
przybyło jeszcze iedno dziecko, albo jedna koza — 
jużby zapewne czarna chałupa rozpękła się na 
dwoje.

Lejba był rzemieślnikiem. W yrabiał trepy 
o drewnianej | odeszwie z przyszwą ze slarcgo 
rzemienia, okrywającą palce i część stopy. W zi 
mie mały Lej i a biegał po wsiach »d chaty do 
cbaty i skupywał stare chłopskie buciska. Cza­
sami tu i owdzie dostał jak i story but za dar­
mo, kiedy niekiedy bowiem zlituje sie dobry 
człowiek nad drugim człowiekiem, nawet nad 
Lejbą Koniecpolskim... Gdy zgromadził dosyć 
materyału, szedł do lasu rządowego i ścinał 
w nocy dużą osikę. Nas'ępnie zaprzęgał się 
z żoną do małego wózka i drzewo porąbane na 
kaw ałki przyciągał kryjomo nocami do chałupy.

Z tego materyału strugał podeszwy. Na wiosnę 
zaczynali ludzie dowiadywać się u Lejby o tre­
py. I szedł handel, wpływało nieco grosza na 
życie przez kwiecień i maj. Jednakże, gdy nad­
chodził czerwiec i tamtejszy, gawronkowski przed­
nówek — z Lejbą bywało bardzo kiepsko. Współ­
wyznawcy odczepiali się od niego bylejakim da­
tkiem: dziesiątką, dwudzies oma groszami... Wte­
dy szedł do miasteczKa i już to kupow ał, już 
brał, gdy się dało, na kredyt clileb tak zwany 
żydowsk,. przynosił do Gawronek kilkanaście 
bochenków i rozsprzedawał sąsiadom, zarabiając 
dwa grosze na funcie. Tym sposobem zyskiwał 
dla siebie i swej licznej fam lii dwa, czasami 
trzy bochenki. Nie ta wszakże pora roku była 
w życiu Lejby najgorszą. Straszny czas nasta­
wa! wówczas dopiero, gdy prawie wszyscy mie­
szkańcy wioski, kio tylko posiadał jakie takie 
siły, szli na baudos „w pszenne kraje". Cha­
łupy zamykano na klucz i zostawiano na bo­
skiej opatrzności w nadziei, że nic im się złego 
nie stanie, a cały tłum wędrował na zarobki. 
Lejba nie mógł chodzić na bandos, gdyż nie 
umiał aoi dobrze żąć, ani nie posiadał „dobre 
sziłeu. Zostawał tedy w pustej wsi i wraz z żo 
ną i dziećmi — przymierał głodem. Gdy ladzie 
wesoło ruszali na roboty, Lejba omdlewał z bo­
leści.

Wówczas to właśnie zdarzało się Marcinkowi 
spotykać często tego człowieka ze zgasłą twa­
rzą i zapłakanemi oczyma wśród zbóż dojrzę 
wających. (C. d. n.)
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e ślub panny Antoniny Zaleskiej , córki p. Filipa 
taleskiego, z p. Stanisławem Dąbskim. Ślub dawał 
0 Stefan Bratkowski. Kościół był przepełniony 
publicznością.

W Szczawnicy 9-ta lista gości, przybyłych od 
7 do 13 sierpnia, wykazuje osób 94.

Szpital W Krośnie. Onegdaj na posiedzeniu Ra­
dy miejskiej, Rady powiatowej i Towarzystwa za­
liczkowego, celem uczczenia jubileuszu 50 letnich 
."ząJów monarchy w roku przyszłym, uchwalono 
zbudować szpital w Krośnie. Na ten cel uchwaliła 
Rada powiatowa asygnować 6.000 złr., Rada miej- 
4ka również 6.000 złr. i odstąpić grunt pod budo­
wę, a Towarzystwo zaliczkowe 3.000 złr.

Nowy Sącz. (Kor. N . Reformy). Ruch budowlany, 
kierowany umiejętną ręką dzisiejszej zwierzchności 
gminnej, wzmaga się z każdym rokiem, powstają 
przepiękne w prawdziwem tego słowa znaczeniu 
monumentalne budowle, wille i ] ałacyki. Ratusz 
ncwy, który mógłby zdobić wiedeńską Ringstrasse, 
wybudowany kosztem €00.000 złr., jest już na 
Ukończeniu. Wspaniały ten gmach jest może dla 
Sącza za wielki i zl kosztowny, ale jest to prze­
pyszne pamiątkowe dzieło architektury prowincyo- 
nalnej. Dyrekcya kolei państwowych, dla swej ko­
lonii państwowej przy dworcu. którą zamieszkuje 
Kilka tysięcy ludzi, wybudowała bardzo piękną 
szkołę, która ma być otwartą dnia 1 września. 
Wkrótce wzniesiony będzie kościół dla kolonii ko­
lejowej. Wybudowana już szkoła nie jest w stan.' 
pomieścić osoor ych 4 klas dla dziewcząt i chłopców; 
stanie więc niebawem nowy gmach na pomieszczenie 
czteroklasowej szkoły żeńskiej, również dla kolonii 
kolejowej. Nawet najdalsze ulice miasta uaszego 
zaopatrzono w nader szerokie chodniki. W przy 
szłym loku zaprowadzonem zostanie oświetlenie 
elektryczne i takiż tramwaj z dworca do wielkiego 
mostu nad Dunajcem, przeznaczony nietylko na 
przewożenie osób, lecz także pakunków i towarów.

0 krwawem zajściu W Psarach (powiat roha 
tyński) otrzymujemy następujące bliższe szczegóły: 
Podobnie jak każdego dnia, tak i we wtorek ro­
botnicy kolejowi zeszli się w karczmie i zabawiali 
się. Ponieważ dzień przedtem była wypłata za ro­
botę, przeto robotnicy w dniu 17 b. m. mąjac wię­
cej pieniędzy, więcej też pili. Powstała przytem 
sprzeczka między kilku urlopnikam1 a robotnikami 
sprzeczka była mniejszej wagi i nie przypuszczano, 
aby z niej mogła wyrdązać się większa awantura. 
Urlojinicy wyszedłszy z karczmy, zdaje się podpici, 
napadli na drodze kilku robotników i zaczęli ich 
b:ć. W bójce tej robotnik Ferdynand Mielnik , ro 
dem z Ispaea w powiecie kołomyjskim, odniósł 
ciężkie rany i umarł w kilka godzin później. — 
Sprawców zajścia aresztowano we środę i odstawio 
no do sądu w Rohatynie, a starostwo, dla przezor 
ności, pozostawiło w Psarach aż do uspokojenia się 
robotników, podrażnionych śmiercią Mieluika, sil 
niejszy patrol żandrrmeryi. Ofiara zajścia, Mielnik, 
był bardzo spokojnym i pracowitym, i nie dał ża 
dnego powodu do bojki.

Wyścigi cyklistów odbędą się na gościńcu pro­
wadzącym z Medyki do Przemyśla w dnia 22 bm. 
Biegów 4, w każdym z nich trzy nagrody, współ- 
ubiegać się o nie mogą tylko członkowie Sokoła 
przemyskiego. Po wyścigach odbędzie się w gma 
chu Sokoła wieczornica, podczas której rozdane bę 
dą zdobyte nagrody.

Jadowitemi grzybami otruła się rodzina z czte 
ech osób złożona w Capowicach w powiecie żale- 

szczyckim.
Jan Kazimierz Plebański, którego nazwisko roz 

głośne było w świecie naukowym polskim, który 
jako profesor b. szkoły głównej w Warszawie wiel­
kie pułożył zasługi, zachęcając młodzież do pracy, 
wlewając w nią ten zapał do nauki, który sam po­
siadał w wysokim stopniu, zmarł w Izdebnie.

Urodzouy w r. 1831, odbył studya uniwersyte 
ckie we Wrocławiu i Berlinie. Zrazu był nauczy­
cielem literatury polskiej we Wrocławiu, skąd po 
wołany do Warszawy, objął katedrę profesora hi 
storyi powszechnej w b. szkole głównej.

W r. 1869 ś. p. Piębański usunął się i odadł 
szy na roli, poświęcił się odtąd gospodarstwu wiej­
skiemu , spełniając pilnie obowiązki obywatelskie, 
do których powoływało go zaufanie ziemian. Od 
r. 1880 przez lat kilka Plebański był redaktorem 
Biblioteki Warszawskiej i Encylclopedyi Wycho­
wawczej. W tym czasie napisał: „Obraz dworów 
europejskich na początku XVII wieku, przedstawio 
ny w dzienniku podróży króla Władysława, syna 
Zygmunta III, do Niemiec, Austryi, Belgii, Włoch, 
Szwajcaryl i t. d.u

Aparat ratunkowy, chroniący od przejechała 
przez pociąg, wynalazł inżynier K nłak , kontrolor 
kolei rysko orłowskiej. Petersb. List. opisuje do 
świadczenia, czynione z tym aparatem. Przyczepio 
no go na przodzie parowozu i puszczono pociąg z 
szybkością 40 wiorst m. godzinę. Na szynach po­
stawiono owcę, która, padłszj na materac, natych­
miast stanęła na równe nogi i szukała wyjścia 
automatycznie spuszczająca się siatka zatrzymała ją 
w klatce. Po oględzinach okazało się, iż owca jest 
zupełnie zdrowa. Podobne próby dokonano z mane 
kinami, również z rezultatem pomyślnym.

Rzuciła się poci pociąg onegdaj w Powązkach 
Walentyna Jasłowska, żona subiekta handlowego z 
Warszawy. Maszynista pociąg natychmiast zatrzymał 
tak, że tylko przód parowozu nderzył desperatke 
w głowę i dość silnie ją zranił. Zranioną służba 
kondnktorska zabrała na pociąg, przywiozła na sta- 
cyę Warszawa, a wezwany felczer udzieliwszy jej 
pierwszej pomocy, odstawił ją  do szpitala.

Grób Czeczotta. w  odległości trzech wiorst od 
Druskienik, w gub. grodzieńskiej, znajduje się wio 
ska Rotnica, a w niej bardzo ubogi kościółek, oto 
czony cmentarzem. Na tym wiejskim cmentarzu po 
chowany został w 1846 roku Jan Czeczott, serde 
czny druh Mickiewicza. Czeczott, będąc chorym 
przyjechał na kuracyę do Druskienik . gdzie doko 
nał żywota. Ponieważ wtedy jeszcze w Drnskieni 
kach cmentarza nie było, zwłoki więc Czeczotta 
zostały pochowane w sąsiedniej wiosce Rotuicy. Ni 
grobie wzniesiony jest skromny pomnik z granitu 
z lewej strony którego znajduje się napis: „Jan 
Czeczott11, z prawej zaś: „Umarł 1846 r. sierpnia 
11 dnia.“ Na frontowej stronie pomnika wyryto 
następujący w.°rsz pióra A. E. Odyńca:
Młodość poświęcił pracy dla rauk i cnoty,
W iek męski p rzetrw ał mężnie w próbach i cierpieniu, 
Miłość B»ga i bliźnich —  treść jego istoty,
Cały ciąg życia jego — droga kn zbawieniu.
Imię jego w ojczyźnie jest wiecznie związanem 
Z Adamem Mickiewiczem i Tomaszem Zanem.
Kto wiesz, czem oni byli — schyl skroń przed tym

głazem,

Pomyśl, westchnij i módl się za wszystkich trzech I biegnący przed nim niezbyt szybko. Maszynista po-
razem. I ciągu będącego na przodzie usłyszawszy krzyk, 

Kongres Starokatolików obradować będzie w Wie- przyspieszył biegu, poczem o 50 metrów dalej za- 
dniu od dnia 31 sierpnia do d. 4 września r. b, trzymał się.
Udział w nim zapowiedziało kilku biskupów i zna-1 Dzięki przytomności umysłu maszynisty pociągu 
czna ilość księży starokatolickich, także reprezen-1 uderzonego, uniknięto strasznej katastrofy. Ostatni 
tanci innych wyznań, jak anglikańskiego, protestan-1 jednak wagon sirzukany został na kaw rlki, a 12 
ckiego, prawosławnego i t p. podróżnych uległo cięższym i lżejszym obrażeniom.

Międzynarodowy kongres naukowy katolików, I Czterej podróżni, stojący na tylnej platformie, zo 
czwarty z rzędu, został otwarty dnia 17 b. m. we I stali ciężko r mieni. Na domiar nieszczęścia od spa- 
Fryburgu. Przyjmuje w nim udział 600 csłonków, I Iłej lampy poczęła się palić podłoga. Urzędnicy 
zapisało się ogółem 2.600 osób. Przewodniczącym I kolejowi oraz podróżni rzucili się z pomocą rannym, 
został obrany baron Hortling z Monachium. Kongres których przeniesiono do przyarcźnego zajazdu, pod 
rozpoczął się mszą, odprawioną w kościele św. Mi-1 czas gdy inni zajęli się gaszeniem ognia, 
chała przez mgr. Dernez, biskupa Lozanny i Gene-| Cztery osoby najwięcej ranne szczególnym zbie- 
wy, potem rozpoczęły się obrady sekcyj w salo-lgiem okoliczności należą do jednej rodziny. Są to 
nach uniwersytetu. Pierwszy przemawiał O. Ber-1 trzej bracia, oraz ich krewna. Wracali z pogrzeou 
thier, prefesor miejscowego uniwersytetu, mówiąc I swej matki, 

o sztukach we Fryburgu11. I Aluminium znajduje, nowe zastosowanie. Na dwór-
Wyprawa do bieguna południowego. Onegdaj I CU kolejowym w Chicago zaprowadzono niedawno 

wyruszyła z Antwerpii w kraj nieznany wyprawa, I połączenio telefoniczne, przy którem użyto alumi 
w której bierze udział rodak nasz p. Henryk Arc-|nium. Druty aluminiowe okazują wielką wytrzy 
towskl Wyprawa belgijska do bieguna południo I małość i odporność na wpływy powietrza, dymu i 
wego wyrusza pod dowództwem kapitana Adryana pary. 
de Gerlache, młodego, lecz doświadczonego oficera Przedstawienia W Bayreuth skończyły się dnia 
marynarki. Na cel ten wyasygnował rząd 170.000,119 b. m. „Parsifalem11. Liczba cudzoziemców, któ 
prywatne źródła 100.000 franków. I rzy przybyli na te Uczty muzyczne, wyniesie cyfrę

„Belgicau, okręt wyprawy, jest dawuym statkiem I 6.000. Z każdym rokiem liczba kobiet, przybywa- 
wielorybołowczym, przerobionym na wyborny lachtljących do Bayreuth, zwiększa się, natomiast ubywa 
parowy. Maszty swoje jednak zachował, i kiedy I coraz bardziej „fachowców11 i „wagnerzystów11, tak 
para współdziała z żaglami „Belgica11 odrabia 1 0 1 tłumnie odwiedzających Bayreuth za życia mistrza, 
węzłów na godzinę. Maszyna parowa posiada siłę I Na nParsifaluu bywali pizeważnie Niemcy, na „Ni- 
150 koni. Cały okręt przedstawia się zręcznie i I belungach11 kapitaliści, arystokracya pieniężna, 
bardzo ładnie. Naprzodzie widnieją dwa działa bar-1 Z książąt pomiędzy innymi obecny był w. książę 
punowe, a l j  środkowym maszcie bocianie gniazdo | leski i dziedziczny książę AnŁaltu. Księstwo Walii 
w postaci beczki, służyć będiie za strażnicę. We-1 przybyli na jedno przedstawienie, jako „baronostwo 
wnęirzne urządzenie odznacza się wielką wygodą, I Reufrew11. 
choć wszystkie kajuty są bardzo szczupłe. Każdy 
zalatek okrętu umiano wyzyskać należycie na po-1 SkładKi. Na pomnik Tad. Kościuszki w Krako- 
mieszczenie zapasów wyprawy. Za opał do maszyny I wie złożono zebrane przez p. Gustaw: Wemgriina 
słt»żą brykety węglowe i antracyt. Wszędzie na po-1 za sprzedane kartki o lokalach dc wynajęcia 2 złr. 
kładzie i pod pokładem spotyka się najrozmaitsze 14 ct. 
przybery po rybołówstwa. Ściany okrętu wyłożone
są filcem dla utrzymania ciepła. Materyał oświe I Repertoar teatru miejskiego.
tlający, na czas długiej nocy podbiegunowej, stano-1 w  n i e d z i e I ę  22 sie rpn ia: „Przekupka war-
wią świece łojowe których zabrano zapas ogromny. 8Mwakall obraz hiBtoryc w 5  0”d8łonach A. Beł 
Nie zapomniano również o melodykome, mającym .. ki&  , m
dźwiękami swymi rozpraszać nudę. Co jednakże sta | clK0W8Kle&° IP° raz 
nowi ozdobę wyprawy, to przepyszny zbiór narzę-. . ± •
dzi do badań naukowych, zbiór, na który wydano I Repertoar teatru letniego w parku krak 
przeszło 60.000 franków. Naturalnie, niebrak wy-1 We w t o r e k  24 sierpnia: „Piękna Helena11, 
prawie sanek, ubiorów futrzanych, a nawet domku I operetka w 3 aktach Orienbacha. Pierwszy występ
składantgo do postawienia na lodzie czy lądzie. I gościnny p. Klementyny Czosnowskiej

Skład osobisty wyprawy jest iście kosmopolity I We ś r o d ę  25 sierpnia: „Zemsta nietoperza11,
czny. Oprócz de Gerlachea należy do niej jeszcze operetka w 3 aktach Straussa. Drugi występ go
dwóch Belgijczyków, b. oficerów artyleryi, Lecointe l seinny p. Klementyny Czosnowskiej. 
i D inco, z których pierwszy zajmie się badaniami I We c z w a r t e k  26 sierpnia: „Muszkietorowie 
astronomicznemi, drugi zaś magnetycznemi oraz ru I Ludwika X11IU, operetka w 3 aktach Verney'i Po 
chami wahadła, przytem fotografią. Zadaniem Hen-1 raz pierwszy. Benefis p. Maryi Fertner. 
ryka Arctowskiego będą: meteorologia i geologia,

Dział ekonomiczny.
jak również badania fizyczne i chemiczne Oceanu I 
Lodowatego. Zoologiem wyprawy jest młody uczuuy 
rumuński, Emil Jerzy Rakovitza.

Kotwicę „Belgiciu podniesiono wśród salw arraa-1 
tnich i okrzyków tysięcy tłumów, zalegających wy I Kolej Chabówka - Zakopane. Donoszą z Cha- 
brzeże. Ministrowie, przedstawiciele władzy, bur-lbów ki:
mistrzowie Brukseli i Antwerpii, komitet Towarzy-I Wczoraj rozpoczęła w Chabówce swą działal- 
stwa geograficznego, rodziny członków wyprawy, I ność kouiisya kolejowa lihii Chabówka-Zakopa 
znajdowały się na pat owca rządowym „Esmeralda11,1 ne — pod przewodnictwem radcy dworu H i 1- 
odprowadzajacym „Belgicę11 na czele licznego o r- ld a . Biorą udział Mikuli, radca ininisteryalny 
juMkar jsórowców i jachtów prywatnych. Minister I kolejowy, major z miniserstwa woiny, dyrektor 
spraw wewnętrznych, Schoelaert, przemówił serde-1 Zaleski, Machalski, i I  ilippi z W ydziaiu krajo- 
cznie do uczestników wyprawy, poczem „Belgica111 wego; z dyrekcyi krakowskiej nadinżynisr Ku- 
wyruszyła w podróż wśród dźwięków hymnu naro- łakowski i inspektor Ożóg, inżynierowie pro 
dowego. jektanci Olewiński i Smoliński, dalej koncesyo-

Katastrofa paryska przed sądem. Sąd policyi naryusz W ładysław  hr. Zamoyski i notaryusz 
poprawczej w Paryżu rozpatruje obecnie sprawę dr. Weigel, prowadzący wykupno grufttów. Ko 
znanej katastrofy pożaru bazaru dobroczynności misya będzie trwać do 4 wrześni",, 
przy ulicy Jean Goujon. O niedbalstwo i zaniedba 
nie środków ostrożności oskarżeni zostali: przewo l Z targów zbożowych Kraków, d. 20 sierpnia, 
dniczący komitetu poseł baron Mackau oraz zajęci Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 9’25
przy kinematografie pomocnicy Bailac i Bagsaehow. I do I l -15. Pszenica węgierska o d — •— d o — *— 
Baronowi Mackau zarzucono, że kazał drzwi wy Zyto od 7 2 5  do 8-45. Żyto węgierskie od— 
chodowe pozamykać, udzielił zezwolenia na wysta-ldo — •— . Jęczmień od 5*90 do 6'60. Owies 
wieGie kinematografu, zaniechał zawezwania straży I z opłatą akcyzową od 6*90 do 7'2(L Groch o( 
ogniowej, pozwolił na palenie w piecacli podczas 7*— do 10*— . T atarka  od 7*— dc 8 '— . Proso 
bazarn, celem gotowania herbaty dla gości i żel od 5*50 do 6’— . Fasola od 8 — do 12-— Ja- 
wugóle nie uczymł zadość wymaganym ustawą Ig ły  od 11'— do 13 '— . Siano o d — •— do 1'80 
środkom bezpieczeństwa. Baron MackuU przyjmuje I Słoma od — •— do 2.20. Koniczyna na paszę
odpowiedzialność i twierdzi, że zaprowadził w ieleIod— •— do 2'20. Ziem niaki za hektolitr nowe 0( 
ulepszeń w bazarze, tak np. usunął lampy gazowe 2.60 do 2 80. Ja ja  za kopę od 1*10 du 1*30 
i t. p. Przebieg i wynik procesu budzi wiblkie za-1 Masło za garniec od 2'75 do 3'25. Spirytus na 
interesowanie w wysokich sferach Paryża. I 95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 80 '—

Chodzikostwo W Paryżu. Czy wiesz czytelniku, I Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
co to jest „chodzik11? Produkt polski, powstały na Ido 60 '— . Tym otka nasienna (za 100 klgr. ot 
zagranicznym gruncie. To typ włóczęgi, który cho- — •—  do — •— . W yka od —p—  do — •— . Ko 
dzi od miasta do miasta, od Polaka do Polaka — I niczyna nasienna b iała od — '— do — •— . Ko 
i tem żyje. Czasem jest to rzemieślnik, czasem ar niczyna nasienna czerwona od — •— do — 
ty sta, czasem były wielki pan. Taki chodzik zawsze I K ukarudzą od —•— do —'—*• Rzepak zimowy 
jest oberwany, mimo to posiada nieraz jaki uniwer-lod — 1— do — '— . Rzepak ja ry  od —•— do 
sytecki dyplom i mówi czasem pięknie sześcioma I — •— . Kapusta w głowach za- kopę od •
językami. Dać mu robotę, zajęcie, miejsce — rzuci Ido — '— . Mak od — '— do ‘ •
je. Chodzikostwo stało się jego potrzebą, chorobą,

• p o s t r z e l e n i a  m e t e o r o lo g i e m o
(podług obserwatoryuni krak.). 

Kraków. 21 sierpnia.

naturą. Łże zwykle, jak najęty — to jest konie­
cznością chodzikowskiego rzemiosła. Opowiadać ci I 
będzie o swoich rzeczach, które pozostały w Mar [ 
sylii w zastawie za głupie dwadzieścia franków; o I 
bogatym wuju, który właśnie bawi w TrouvilIe; [ 
o zgubionych czterdziestu tysiącach — całe legendy.
Rzemieślnik potrzebuje trochę pieniędzy na narzę-1 
dzia, inteligent — nieco franków na porządny gar­
nitur. Pierwszy ma już robotę , drugi ma już po-1 
sadę. Trochę franków im tylko potrzeba.... I taki 
chodzik potrafi być nietylko właźliwym, naprzy­
krzającym się, ale i aroganckim i grożącym. Pro 
jektowano już kiedyś zorganizowanie pomocy i opieki 
nad chodzikarui. Do niczego jednak nie przyszło 
Dramat tn jest w tem , że pomiędzy nałogowymi 
chodzikami czasem się trafi uczciwy człowiek, po­
trzebujący i zasługujący na pomoc. Podanie mu| 
ręki w porę jest aktem najpiękniejszej dobroczyn 
ności, który zbawia dzielnego pracownika społeczeń­
stwa. Ale jak mało znajduje się takich pomiędzy I 
chodzikami; może jeden na tysiąc. Choć możeby i 
dla togo jednego tylko na tysiąc warto stworzyć | 
osobne towarzystwo ..

Katastrofa kolejowa, żderzeme mę pociągów na I (Telegramy prywatne „N. Reformy11 i Biura ko 
przystanki Petit Maesy, na linii kolejowej Paryż- I respondencyjnego).
Arpajon, nastąpiło przed kuku dniami w dosyć nie I 
zwykłych warunkach. Wiedeń, 21 września. (Pryw.) Rada ministrów

Pociąg biegnący z Sauls les Chartreux opuszczał I uchwaliła z w o ł a ć  R a d ę  p a ń s t w a  między 
przystanek Petit Massy, gdy pociąg drugi z Arpa I 20 a 30 września, jeżeliby sejm czeski, skutkiem 
on nadb‘egał z całą siłą pary na pociąg wyprze-1 rozbicia się akcyi ugodowej, w tym miesiącu 

dzający go. Skoro maszynista zobaczył przed sobą ln ie obradował
puciąg, starał się nadać swemu pociągowi biegi Bern, 21 sierpnia. Nagłe topnięcie śniegów 
przeciwny, lecz koła poczęły się ślizgać na szy-1 i nadzwyczajnie wielkie, kilkodniowe deszcze 
nach, a parów óz prawie całą siłą uderzył w pociąg1 spowodowały silne, niebezpieczne wezbrania

rzek górskich. Komunikacya w wielu miejscach 
przerwana. Ubiegłej nocy spadły wielkie śniegi. 
Dziś powietrze rozjaśniło się, temperatura niska. 
Niebezpieczeństwo minęło.

Fryburg (Szwajcarya), 21 sierpnia. Czwarty 
międzynarodowy kongres katolicki naukowy 
zamknięty został wczoraj przemową przewodni­
czącego, profesora Hertlinga z Monachium.

Londyn, 21 Sierpnia. Biuro Reutera  donosi 
z feimli, iż generał Blood wśród marsza ku do­
linie Swat zajął Galgai, nie spotkawszy żadne­
go opoiu. Wieści o powstaniu szczepu Afrydów 
okazały się przesadzonemi.

Plymonth, 21 sierpnia. Krzyżownik vPhacton“ 
i torpedowiec „Thrasheru, które przedwczoraj 
wypłynęły na Ocean Spokojny, wróciły dziś 
z drogi, oD a u s z k o d z o n e .  Prawdopodobnie 
okręty te zderzyły się w Kanale.

Chrystyania, 21 sierpnia. Dziennik Fremskridt, 
wychodzący w Skien, otrzymał z S a u d e , w 
prowincyi Telemarken, wiadomość, iż widziano 
tai.i 15 b. m. balon w wielkiej wysokości, szy­
bujący w kierunku północno-zachodnim Balon, 
który obserwowało kilka osób, miał krótki, 
świecący ogon.

San Sebastian, 21 sierpnia. Angiolitto, mor­
derca Canovasa, s t r a c o n y  z o s t a ł  w c z o r a j  
p r z e d  p o ł u d n i e m .

San Sebastian, 21 sierpnia. Królowa-regentka 
zamianowała generała A n c a r a g ę  prezydentem 
ministrów. Reszta składu gabinetu pozostaje bez 
zm uny.

Kopenhaga, 21 sierpnia. Z H e l s i n g b o r g u  
donoszą: Krzyżownik vPothuauu, wiążący pre­
zydenta Faure’a przepłynął wczoraj o drugiej 
po południu koło Kronbergu i wymienił salwy 
powitalne z twierdzą.

Kalkutta, 21 sierpnia. Dziennik urzędowy ogła­
sza zakaz rozszerzania pism Sabah i M alumat, 
wychodzących w Konstantynopolu.

Rozruchy w Konstantynopolu.
Konstantynopol, 21 sierpnia. Okręty stacyjne, 

ttóre dotychczas znajdowały się w pobliżu letmeb 
miejsc odpoczynku ambasadorów, wczoraj wcze 
snym rankiem zgromadziły się nt: Bosforze 
przed Salich-Bazarem i Topnane. Indywiduum, 
które rzuciło bombę przed gmachem Porty, no­
siło uniform tureckiego polieyanta wojskowego. 
Bomba została rzucona w przejściu środkowem, 
gdzie się znajdują biura telegraficzne Porty i 
jiuro sekcyi reform Rady państwa.

Aresztowani Armeńczycy są to poddani ro- 
syjsey. Bomba, którą rzucono przed serajem w 
Galata, była oblepioną rosyjskiemi gazetami.

Na przedmieściach armeńskich panuje spokój. 
Wielu młodych Armeńczyków, którzy już przed 
tygodniom wyrobili sobie i zaawizowali paszpor­
ty zagraniczne, chciało wczoraj wyjechać, ale 
zostali zatrzymani. W ciągu nocy i wczorajszego 
przedpołudnia dokonano wielu nowych are­
sztowań.

Konstantynopol, 21 sierpnia. W osr mnich 
trzech dniach aresztowano tutaj wielu Armeń 
czyków. Panuje obawa, że zamachy armeńskie 
stać się mogą powodem nowych gwałtów i rzezi 
ze strony Mahometan na prowineyi. Ambasador 
francuski, Carnbon, twrócił na to uwagę wy 
słanemu doń delegatowi sułtana, Izzetowi bejowi, 

zażądał użycia ostrych środków bezpieczeństwa 
aby zapobiedz nowym rzeziom, które staćby się 
mogły przyczyną poważnych komplikacyj. W pa 
tryarchacie i pomiędzy notablami armeńskimi 
panuje wielkie zaniepokojenie, podobnie jak  i 
wśród ludu. Wszyscy obawiają się pogorszeni: 
sytnacyi Armeńczyków i potępiają zamachy.

Konstantynopol, 21 sierpnia. Konstantynopoli 
tański centralny komitet armeńskiego stowarzy­
szenia rewolucyjnego przesiał wszystkim amba­
sadorom odezwę, w której wywodzi, że dano 
znak życia, który jest początkiem dalszej akcyi. 
Ponieważ projekty reform nie zostały spełnione, 
położenie Armeńczyków jest nieznośne.

Rokowania pokojowe.
Paryż, 21 sierpnia. Agencya IIavasa  donosi 

z A t e n :
Propozycya Anglii, aby opróżniono Tessalię 

przed złożeniem kosztów odszkodowania wojen­
nego, bDdzi ta nadzieje, że artykuł 6 rokowań 
pokojowych w odpowiedni sposób sformułowa 
nyta będzie. Dzienniki tutejsze spodziewają się, 
że mocarstwa przyjmą tę propozycyę, która u- 
łatw i sytuacyę gospodarczą Grecyi i pozwoli 
jej na rychlejsze zdobycie putay, potrzebnej na 
złożenie odszkodowania wojennego.

Odbyć się mające jutro w K o n s t a n t y n o ­
p o l u  posiedzenie uważane jest za rozstrzyga­
jące w tej sprawie, albowiem dowiedziano się, 
że Anglia przy swojej propozycyi obstaje.

Konstantynopol, 21 sierpnia. Jutro przed po­
łudniem odbędzie się tu konfereneya ambasado­
rów, po południu posiedzenie w Topbane.

lwowsko-czem. 285'— ; losy z 1854 na 250 złrl 
159'— ; losy z 1860 na 500 złr. 145'60; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 161-50; losy z r. 1864 
na 100 złr. 189'— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 364*75; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 387 '— ; Landerbaidr na 200 
złr. 238-50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 954.

Berlin, 20 sierpnia. Godzina 2 minut 40 po 
poł. Austryackie kredyty 229-60 mrk. Austryac- 
ka złota renta 105*50 mrk. Ausiryacka srebrna 
renia — •— mrk. W ęgierska złota renta 104*30 
mrk. W ęgierska renta koronowa 100*80 mrk. 
Austryackie banknoty 170*05 mrk. Akcye kolei 
lwowbko - czerniowieckiej — *— mrk. R u b l e  
216*75 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa 
Polskiego — *—  mrk.

Odpowiedzialny Retiaklor i Wydawca
Michał Konopiński.

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 740'2mm 738*8 mm 739*9 mi

Temperatura 
w stopniach Celsiusza +  16® j- + 1 4 '',5 +  17 ', 7

Kierunek i moc wiatru 
(0 —-cisza, 10 burza) NE 1 NNW1 WSW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 8 4 $ 9 3 $ 6 9 $

Stan nieba 
0 pog,, 10 znp. pochm 10 10 10

Telegram y.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta oodziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 ceutnw, w dnie powszednie 30 ot.

fiabinet Geologiczny Uaiw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum  przy ulicy św. Anny na 1 piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do l-szej w południe.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i s*ai jiec w kate­
drze na W a w e l u  zwiedzać można w an. powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie l l ’/>- 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do l-szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensyonaty i instytneye, pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopnszczone- 
ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

muzeum Narodowe (w Sukiennicach) etw artejest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(Collegium novum) zwiedzać można oodziennie ed godziny 
12-tej do l-szej — prócz niedziel, świąt i' feryj uniw er­
syteckich bezpłatnie.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

ffucyka „ N a d ts łu t11 potkadzl od R«- 
dokoyi, która taż żadaa| odpawladzlalaoiai z a  
ślą przyjLaJa.

N A D E S Ł A N E .

Regina Bnchówna
J ó z e i  Crott l ieb

(w ł firmy E. Grottlieb) 
zaręczeni

Rzeszów. Kraków.

Zawiadamiam moich P. T. Gości, iż Z a k ł a d  
k r a w ie c k i  przeniosłem z domu pod L. 5 do 
nowo wybudowanego domu pod L . 3 ,  p r z y  
u l ic y  (św. J u n a , i polecani się nadal ła sk a ­
wym Ich względom. Z poważaniem

A n d r z e j  M a t u s z e w s k i .  
1385 1 2 Kraków, iw . Jana, 3.

Biżuteryę trancuska męską i damską, 
broszki, kulczyki, branzoletki, spinki do mankietów 

i do gorsu, szpilki do krawatów
poleca

M A G A Z Y N  „AU B ON M A R C E E U
F I Ł I F Ą  E I L E

r  K rakow ie  — R ynek  g ło r n j  *W i
Telefon Nr. 119. 39 167

Kursa t ilig r. na u liN z I i  w lid iftsk li) l b irllflsk iil

Wiedeń, dnia 21 sierpnia 1897.
Knrs w wal 

aastr.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednocaony dług w srebrze . . 
iis try ack a  ren u  słota . . . .
4 % aastryacka renta (marcowa).
4 % węgierska renta słota . . .
4$  węgierska renta koron. . .
Alcye banki anstro-węgierskiego
Akcye k redy tow e...........................
Londyn ...........................................
Banknoty banki niem. aa 100 m. .
20 m a r e k ......................................
JO-frankówki ia  s itik ę  . . . .
Banknoty w łoskie...........................
D ikaty a a s t ry ą c k ie ......................

Wiedeń, 21 sierpnia. Ruble 127*^7. Cena naf 
ty 18*— . Spirytus gotowy 18*—J Żyto na wio 
snę 9*03. Pszenica na wiosnę 12*50. Owies na 
wiosnę 6*65.

Wiedeń, 21 sierpnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — *— ; 4 oblig. poż. krajów, z 1883 
97*70; 4 % galic. fund. propinacyjnego 97*75; 
4% listy banku krajowego 97*50; 4 '/t % listy 
banku kraj. 100*40; 5 % obligi banku krajowe­
go 101*75; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100*— ; 4% obligi kolejowe Banku

iłr. et.

102 30
102 30
124 05
101 60-
122 55
100 10
954 —

365 25
119 75

58 75
11 75

9 52%
45 15

5 64
Cena naf-

tc na wio

W gorącej porze roku
może być poleconym jako najlepszy i zdrowy 

napój stołowy i orzeźwiający
stosowny także do mięszania z winem, konia­

kiem, lub sokami owoeowemi.

ZCZAWA ALKA LICZKA
Tenże działa chłodząco i orzeźwiająco, pod­
nieca apetyt i wzmacnia trawienie. W lecie

L prawdziwy pokrzepiający napój.

P O S A D Z K I
cementowe i steingutowe

o najrozmaitszych deseniach Hsoloracłi 
wclBlEanych. na grubość 4  do 5
milimetrów (nie sięgające zniszczenia) w ce­

nie od 2 50 za 1 m!. 745 I i i

Klinkiery wjazdowe
d o  s i e  n i ,  podwórzy, gorzelń etc., d l E L  
b row arów , s ta jen  etc., sne- 

cyalne klink., grubości 50 do 75 mm.
Posadzka szk lana , pły. 
ty  okładzinow e, steinguto­
we, szk lana i porcelanow e do
wykładania W anien ,  ścian w łazien­

kach etc.
Liczne roboty, wykonane w kośc io łach ,  

klasztorach, w c. k. Dyrekcyi In iyn le ry i 
wojskowej i kolei państwowej etc., etc., 
dowodzą dobroci artykułu.

Zamówienia tylko do firmy:

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
Krat ow, ul. B rack a  5.kraj. 97*15; 4% list. kred. ziemsk. 56 -let. 97*50;

Akcye Karola Ludwika 216*25; Akcye k o l e j T e l o f o n  £ 3 0 2 .



Nr. 190. N O W A  E E F O E M A . Kraków, 22 Sierpnta 1897.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek gł, L. 13, •  t» o

poleca in s tru m en ta  z p ierw sz. fabryk k rajow ych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.

Zdolny ogrodnik,
kawaler, może dostał* JłnAI.ę z dniem 1 
września b. r. — Zgłoszenia pisemne przyjmuje 
Zarząd folwarku Brzezna, poczta Nowy Sącz.

1406 1 3

■--TT

Jeden lub dwóch uczniów
I z r a e l i tó w ,  znajdzie umieszcze­
nie za umiarkowaną cenę u bardzo 
zacnej rodziny. Wiadomość w skle­
pie p. Leistnera w Krakowie, ulica 

Grodzka L. 39, 1384 i 3

Przez wynalazcę prof. dra Meidingera w yłączni?; 
upoważniona fabryka

Pieców Meidingerowskich
H. HEIM, #  Wien-Dobling

e. i k. nadw. dostawca.
PRAC* A, Hybernergasse 7 .  

WIEDEŃ, l.,Kohlmarkt 7. BUDAPESZT, Thonethof.
Patenty we wszystkich państwach.

Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach 
Najlepsze regulacyjne i wentyl, 

piece do napełniania.
Lo mieszkań, szkół, biur itd 

całkiem skromne a gustowne, 
Dowolnie długo można palie 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennemi.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

Piece wagonowe.

Piece „Hestia.1*
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć 
nie rozbierając pieca.

Kominki niszczące dym.
Kominy nie wydają dymu. Żar 

Twa przez czas nieograniczony 
Nadają się do każdego paliwa.

Piece Meidlngerowskie.
Ostrzegamy — - —

przed naślado- M E l  D IN  C E  R 'Q F  E  N
waniami,zwra- ^  .
cająeuwagę na H .  H  E  I M  - / S S
znak ochronny, w 7 r --------------------------------r S I
jak tu obok, odlany na wewnętrznej stronie 
drzwiczek pieca 1402 1 0
Kaloryfery niszczące dym.

CENTRAL. OPALANIA wszelkich systemów.
Suszarnie do celów przemysłowych i gospodar, 

rolniczych.
ProspeKia 1 cenniki za darmo i opłatnle.

Odmłodzenie i przedłużenie życia
m ożna osiągnąć przez n o s z e n ie  

tsłj nnego krzyża Yolty.
U osób noszących ciągle krzyż VoIty pracuje 

krew i ustrój nerwowy normalnie, a zmysły za­
ostrzają się, co sprawia przyjemne zdrowie; siła 
ciała i ducha podnosi s ię , a przez to osięgnąć 
można zdrowy i szczęśliwy s ta n , a zarazem 
przedłnżenie d la  bardzo w ielu  lu ­
dzi zbyt krótk iego życia.

Wszystkim słabym  radzim y usil­
n ie  noszenie zawsze krzyża Volty; 
u zm acnia on nerwy, odunw ia krew  
i uznany jest on w całym świecie jako niezró­
wnany środek w następujących chorobach : w 
gośćca i reum atyzm ie, new ralg ll, 
osłab ien iu  n erw ów , bezsenności, 
ziębnięciu rąk  1 nóg , hłpochon- 
d ry i, błędnicy, astm ie, paraliżu , 
kurczach , chorobie sk ó rn e j, he­
m oroidach, cierpieniach żo łądka, 
in fluenzie , k a sz lu , ogłuszenia i 
szumie w uszach , botach głowy 1 
zębów i t. dc

Mimowolna uirata siły żywotnej i osłabienie 
może być wyleczone przez ciągłe noszenie krzy­
ża Volty.

Panie 1  dziewczęta.
powinny w krytycznym czasie nosie krzyż Youy, 
bo łagodzi on wewnętrzne bole i chroni elektry­
cznym prądem przed złemi skuikam i, które juz 
niejedno młode życie zniszczyły w tym kryty­
cznym ozasie.

K rzyż 1 olty Jest elektrycznym  
stosem w ciele każdego.

Liczne pism a, uznania i pochwały:
Chwytam za pić ro , by wyrazić Panu serde­

czną wdzięczność. Krzyż Yolty otrzymałam i ży­
czę każdemu cierpiącem u, by go sobie nabył 
w celu osiągnięcia zdrowia.

Berno, dnia 18 lipca 1897 r.
Siostra R oza lia  T. Czerny.

Przysłany mi krzyż Yolty noszę od dłuższego 
czasu i jestem z rezultatu zupełnie zadowolonym. 
Szczególne usługi wyświadczył mi przeciw kon- 
gestyom. Wogóle noszenie go sprawia przyjem­
ność i przyspiesza wielce obieg krwi.

"'zemiowce (Bukowina), Li lipca 16 'ił r.
B ern ard  Bobs, urzędnik.

Lekarz zwrócił mi uwagę na krzyż \ olty, a 
zachęcony do użycia, proszę uprzejmie itd.

Węg. Hradyszcze, 6 lipca 1897 r.
Ludw ik  R ied l.

Krzyż Volty otrzymałem, proszę jeszcze o dwa.
Raab (Węgry). K aro l de Fabrici, 

e. i k. generał-major.
Elektryczny krzyż Volty otrzymałem, proszę 

mi przysłać jeszcze dwa.
Linc a Dunajem. E d w ard  Nchenba, 

c. k. radca rządu.
Przysłany mi przed 4 - ma tygodniami krzyż 

i olty dobrze działał, proszę mi ponownie przy­
słać jeszcze dwa

Wittingen, Czechy, 24 lipca 1S97 r.
W acław  L in ka, dyr. szkoły.

Cena sztuki 2 złr.
P o  ot 'zy inan ia  z łr. 2*20 (także  

w m arkach  listowych) w ysyłka o- 
płacona i w olna od cła. Z a  za li­
czką 20 ct. w ięcej. 1401

Chemik
Leop. Epstein, Drezno A. Nr. 16.

Korespondencya we wszystkich językach.

farby olejne
d o  u ż y c i a  g o t o w e  

we wszystkich kolorach. 
FARBY OLEJNE do PODŁÓG.
Glazura bursztynowa 

do podłóg.
Farby spirytusowo-lakierowe

rio podłóg
firmy C h risto f Schramm

wysychają w jednej godzinie.

Bursz tyn ow o-o le jna  farba
O. Fritzego.

M  a s a
woskowa i francuska

do zapuszczania podłóg.

Ceraty.
Linoleum.

Cement. Gips. 
Wapno hydrauliczne.

K R A K Ó W ,  
linia A—B, Rynek Nr. 37, I

polecają. 1284 4 0 I

Rogóżki. Lakier
Chodniki, do tablic szkolnych

czarny i matowy.

Pędzle
we wszystkich gatunkach.

Szczotki
DO F E O T  E E O W A N I A .

Aparaty
d o  r o b i e n i a  s o d o w e j 

w o d y .

Ludownie pokojowe.
MAS Z Y N KI  

do robienia lodów.
Carbolineum.

S mo ł ow l e c .

Prawnik poszukuje lekcyj lub 
stosownego zajęcia w 

Krakowie od 1 września Ludw ik  Steindl, 
Jarosław , ul. 3 Maja L. 41. 1407 1 3

W i o s k a
wraz z żywym i martwym inwentarzem 
do nabycia lub zamiany na większy m a­
jątek. Obszar 240 morgów, w tem. lasu 
60 morgów. — Bliższa wiadomość* pod 
ad resem ; „A. R. 100“ poste re­

stante Lwów. 1405 1 3

O kna żelazne, schody, taczki, 
zalnzye, wentylatory, koleje polne, 
w ieka do pudeł, drzw iczki do ko ­
minów , w indy, pom py, narzędzia  
bndownicze — najtaniej u Jana Endler'a, 
Wiedeń, III., Mossenhausergasse Nr. 5. — Żądać 

prospektów i kosztorysów. 14i/4 112

Zdolny czeladnik kaflarski
do stawiania pieców — będzie zaraz 
przyjęty i stale zatrudniony u Fran­

ciszka Benczka w Cieszynie.
1399 2 2

Kury rasowe
o najlepszych przymiotach gospodar­
czych , j a k o to : białe i czarne Langs ■ 
hany. Plymouthrock, Minorki i t. d — 
z powodu przesiedlenia się właściciela, 
są do sprzedania. Szczegółów udziela: 
Poczmistrz, Tryńcza. 1394 2 2

R a a l n n Ć P  z °g ródkiem pod Nr. 31 
r l C c t l l l U d t ;  na Czarnej wsi pod Kra­
kowem, tuż za rogatką, 1 0  minut drogi 
z Rynku głow., zaraz do sprzedania. — 
Wiadomość na miejscu. 137 7 3 3

U c z n i o w i e
szkol średnich, wyznania mojżeszo- 
wego, znajdą pomieszczenie wraz 

wiktem i rodzicielską opieką. 
Bliższa wiadomość w B i u r z e  

J . H o p c a s a  i  A . S a la m o -  
n o w e j , P l a c  M a r y a e k i  2 .  

1391 2 3

Stefan Frohlich,
ry to w n ik  - g raveur

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
'ubliczność, iż przeniosłem swój 

Zakład rytowniczy oraz własną 
pracownię pieczątek kauczu­
kowych z Rynku głów. L. 39, A-B,

do Rynku gł. L. 44, A-B,
gdzie kawiarnia W go J. Kijaka.

W  Zakładzie tym  powiększonym  
do wszelkich wym ogów zastosow a­

nym , jestem  w stanie zadość uczynić 
wszelkim naw et najw ybredniejszym  wy­
m aganiom . 1297 7 10

Z poważaniem 
Stefan Frółillołi.

^GDAŁOWE OTRĘByj 

■ ZZA flO a  ROmWEM
aziałzr|ąnaakdre nadając

e arnić, pdękng. płeć; 
jumdzienui .w.ezołć. 

Zastępują. zupp^en^ui' i puder. 
WYZACZNY wtuł

' W WL 'nywtsgjlIEDNIB L LUGECłĆNS Z.

Patenty na wynalazki
1113 w yrabia i zużytkow uje 12 52

inż. Kazimierz Ossowski
m iądzynarod. b iuro  pa ten to w e

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

f t J O Z E F  M I B I i C H
w Krakowie, ul. Grodzka 11,

OTWORZYŁ
Magazyn nowości bławatnych i wełnianych towarów, oraz 
dywanów, portyer, materyj na meble, aksamitów lyońskich, 
jedwabnych materyj czarnych i kolorowych, oraz innych tego 
rodzaju artykułów, pochodzących z najsłynniejszych fabryk 

krajowych i zagranicznych.
Długoletnia praktyka w handlu W. Korala, jakoteż i zaufanie, którern mnie P. T. 

Publiczność zaszczycała, są najpewniejszą rękojmią rzetelnej obsługi w mym magazynie.
Z poważaniem J ó z e f  M i r t a c h .

Wysyłka próbek I towarów uskutecznia się z wszelką punktualnością. 1389 1 15

«

«

Ciągnienie już 1,6 i 13 września, 1 i 15 października, |

I ł o m  » y p i a > 0 0 . 0 0 0  P f ^ w w z ł ń l

i wygra 
21

ine 300.000, 60.000, 25.000, I  
3.000, 10.000 frk. i t. d. |

Główne wygrane:
56 po iOO.ObU franków
57
61
61
30
2o

109
126

75.000 
, 30.000 
, 15.000 
„ 30.000

20.000 
„ 15.000 
, 10 000
itd. Itd. itd

lirów
ti

złr.

I

Rocznie 14 ciągnień
1 austr. los ozerw. krzyża 
1 WQg. los ozerw, krzyża 
1 w łosk i los ozerw. krzyża 
1  serb. los państw , z r. 1 8 8 8  
1 wągier, los bazyliki 
1 los węg. dobrego serca

Te G losów oddajemy
w 28 miesięcznych ratauii po 3 złr.

Ciągnienie tycn losów:
1. września 1. lutego
6. „ 1. „
13. 15. „
i. paździer. 1. marca

15. 1. kw.btnia
1. listopada 1 maja
1. grudnia 1. »
2. stycznia 14. „
2. l czerwca
5. stycznia 15.
14. 1. lipca 

1. sierpnia

Rocznie 23 ciągnień
13°|0 los austr. kred. ziemsk.

z r. 1889, kwit premiowy,
1 los turecki 4 0 0 -frankowy,
1 los serbski państ.zr.1888,
1 los włoski czerw, krzyża, 
1 los austr. czerw, krzyża, 
1 los węgierski Bazyliki,
1 los węgierski „Jó-Sziv“.

Główne wygrane:
Zł. 18.000 
Lir. 20.000 
Zł. 50.000 
Fr. 600.000 
„ 75.000
„ 300.000 

Lir. 35.000 
Zł. 20.000 
„ 35.000

Fr. 600 000 
Zł. 10.000 

Lir. 20.0UO

Fr. 100,000 
Zł. 50.000 
Fr. 300.000 
Zł. 20.O00 
Fr. 600.000 
Lir 35.000 
Zł. 50.000
nj 10.000 

10.000 
Fr. 30.000 
„ 300.000

1^ *  K ażdy  los innsl być Yryciąjjuiętjm. Najm niejsza wy­
grana tych 7 losów około lOO zkr- oprócz 4 kuponów, które 
uprawniają do udziału w dalszych ciągnieniach. Tc 7 losów sprzedajemy: 
.... A D  miesięcznych C n | a lbo  A l  miesięcznych gs 
na 4 0  rat pu  q  2 L  na O l  r a ( po U  £.1.

P o  złożeniu pierwszej raty, którą prosimy nadesłać nam prze­
kazem, służy natychmiastowe praw o do wygranych. Dalsza 

spłata rat czekami pocztowemi wolna od porta.
Powyższa grupa losów podaje największą szansę wygrania! Każdemu na­

darza się rzadka sposobność nabycia doskonałych losów, przez uiszeztnie sto­
sunkowo małej spłaty miesięcznej f  a oprócz tego branie udziału we wszystkich 
ciągnieniach tychże. Każda wygrana, która p ad . na te losy podczas ich spłaty, 
jest wyłączną własnością spłacającego. — Wszelką korespondencyę załatwia s ‘ę 
w języku polskim. 1378 1 5

Iłom  b a n k o w y  1 K a n to r  w ym ian y

Fischl & Bondy, Praga,

V
#  •  > • *

* * * V& *

❖
❖  y  / < >

Fhriitoph’a lakier
bezwonny schnie natychmiast. Paczka ztr. 5.00.

/W K ra kow ie : Szarok i I Syn  , Rynek główny, L. 6.
W Jaw orznie: T. Iżendera, w Kołomyi: St. Rowanowicz , we Lwo- I 

wie : A. Hubner, w Mielcu : S. Branduianu w Nowym S ączu : Mindl 
Tejchtel, w Przem yśju: M. Begliickter, w Stanisławowie : T. Kwiatkowski , w Tarnowie : 

[Tadeusz Scharff, w Żywcu: J. Danko. 1177 16 19 |

Franc. CemMonowicz,
m a j s t e r  s z e w s k i ,

w Krakowie, Rynek główny Nr. 9, 
pierwsze piętro, ish 7 o

przyjmuje wszelkie zamówienia na 
obuwie meskie i damskie, robiącc ’ c
takowe z najlepszego materyału i 
na czas żądany — oraz przyjmuje 

k a lo s z e  d o  r e p a r a c j i .

M i P Q 7 l t n n h  Przy ul- Bernardyn- m i C 5 £ K d l l l d  sk ie j \ 8  p o d  Z a m .

kiem, składające się 1) z 4 pokoi, przed­
pokoju i kuchni, 2 ) z 2  pokoi i kuchni, 
od Igo października do wynajęcia wraz 

ze stajnią lub bez. 
Wiadomość u stróża. 1356 3 4

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz­
kach listowych. 283 29 52

Curt Rober, braunsenweig.

F r L i s s a k
krawiec wojskowy i cywilny

w Krakow ie
ul.św. Anny, 5,1 piętro,

poleca 1131 17 30

Pracownię

a zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

Jednorocznych i Studentów
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żurnali z 
największą akuratnośeią i sma­
kiem z materyj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe na składzie 
Ceny um iarkowane.

PIWO F1LZNENSKIE.
JENERALNA REPREZENTAGYA 

B R O W A R U  Z W I Ą Z K O W E G O  ty p i l Z I I E ,
odznaczonego w roku 1897 srebrną nagrodą honorową i wielkim złotym medalem 

na wystawie gastronomicznej w Badenie koło Wiednia,

w Krakowie, ulica Poselska Nr. 15,
POLECA

P i w o  P i l z n e ń s k i e
w  beczkach 1 butelkaob “WĘ

po cenach i umiarkowanych.
Odstawia bezpłatnie do domu każdą ilość piwa w miejscu , zaś na 
prowincyę do dworca kolei w Krakowie w razie zamówienia najmniej 

2 A butelek — i ręczy za szybkość i dokładność wysyłek.
IK *  P iw o  to nzoane i polecone zostało przez powagi nauk i

lekarsk ie j. W  1371 3 3

l>M
Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości Szanownej P. T. 

Publiczności, iż wysłaliśmy zupełnie świeży transport piwa naszego wy­
robu, o l 1/ , “ o silniejszego aniżeli dotychczasowy, dla Krakowa i GalicyiIj  specyalnie przeznaczonego.

ł  Wyrób nasz pod względem jakości w Austro - Węgrzech aż nadto
dobrze ziuny, może śmiało konkurować z pierwszemi browarami; świad­
czy o tem wymownie wyrób naszego p iw a, którego cyfra na rok 1898 
jest na 180 tysięcy hektolitrów preliminowaną, jakoteż kapitał nasz ak­
cyjny wynoszący blisko l ' / 2 niiliona złr.

Dostarczamy zatem piwa w rozmaitych gatunkach, tak w beczkach, 
jakoteż i flaszkach, z odstawą do domu przy odbiorze wiadra, a wzglę­
dnie dziesięciu flaszek.

Szczególną uwagę zwracamy na piwo bawarskie, które co do skła­
dników jako środek hygieniczny polecamy. 1342 3 10

Generalna Reprezentacja dla Krakowa i Galicy! 
Pierwszego Akcyjnego Browaru w Bernie. 

łn a n u  e 1 O r a n g ę  w  tc r a k o  w  i e 
skład l piwnice przy ul. Floryańskiej L. 40, obok hotelu Polskiego.

r v T

4 złote, 18 srebrnych meoali, 30 dyplomów z odznaczeniem I uznaniem.

Kwizdy

płyn wzmocnienia
c. i k. uprzyw. woda do mycia koni.

Cena flaszki 1 złr. 40 ct. w. a.
0d lat przeszło 35 w stajniach nadwornych , w większych sta j­
niach wojskowych i cywilnych używany w celu wzmocnienia ; 
przywiónenia sit po wielkich trudach, w razie zwichnięcia, stw ar 
dnienia ścięgien itd. nadaje koniowi zdolność do wybitnych usług.
Prawdziwego tylko z powyższym znakiem ochronnym dostać mo­

żna w każdej aptece i drogueryi Austro-Węgier.
Skład. 101 10 12

Franc. Jan Kwlzd a
c. i k austr. węg. i król. rum. dostawca nadworny

aptekarz obwodowy, Korneuburg pod Wiedniem.

C e l e m  o c h r o n , /
od naśladowań i zafałszowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

K R0N » r;3 “ "
W h r  G  u l i  N e p ,u n ™

ira—air I ■  zawierał .

jakatćż żeby 
bo rek

Wypaloną markę Przedsiębiorstwo zdrąjow* 
Kroidorf koto Karlstadu.

Główny skład krondorfskiej wody szczawowej 547 12 26
Kraków, ulloa Poselska, L. 15.

T y l K o  6  z ł r ,  w .  a ,
kosztuje nowo wynaleziony

fotograficzny przyrząd „ E d i s o n “
najn iezaw odn iejszy , najprostszy i najcenniejszy ze

wszystkich dotąd znanyeu systemów 
P i l i C A n ^  daje najpewniejszą rękojmię za znakomite funkeyono- 

j y U U l S U I I  wanie i najlepsze wyniki. Każdy bez poprzednich wia­
domości inoże tym przyrządem fotografować znakomi aie. Wobec sumien­
nego poręczenia nieudanie się fotografii jest niemożliwe. 

n j a j o i f i M a f  nadaje się do zdjęć momentalnych i czasowych, jest przeto niezbędnym dla 
j j B U I S F U U  turystów, malarzy, miłośników przyrody, jako też dla przebywających na 
wsi. Przyrząd składany w eleganckiej kasetce wraz z płytami, papierem do kopiowania, cie­
mną latarnią , maszyn; do kopiowania, kąpielami i wszystkiemi przyborami fotograficznemi 

kosztuje razem  6 złr., z dokładną, łatwą do pojęcia wskazówką.

A l f r e d  F i s c ł i e r ,  Wiedeń, I., Adlergasse 12.
Wysyłka za zaliczką. 1328 3 (i

Z Drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rz%doa drukarni A. Szyiewski,


